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D o dziśdnia historycy z ogólnych  

prawideł, w edług których postępują 
dzieje narodów, wyśledzili dopiero 
jed n o , które nazwali: p o s t ę p e m .  
Powtarzają to w szyscy jednozgodnie, 
że w życiu narodów, w dziejach ludz­
kości objawia się ciągły postęp. Ale 
dzieje polityczne narodów dostarcza­
ją obfitego materjąłu do śledzenia 
praw i prawideł rozwoju, który do­
tychczas jest prawie niezużytym. —  
A  jednak każdemu, który materjał 
ten choó pobieżnie ogląda, musi się 
nasuwać myśl, że z niego wysnttćby 
się dał cały system  praw i prawi­
deł; każdy, który nad mater jąłem 
tym się zastanawia, przeczuwa, że 
przyjdzie może kiedyś czas, w któ­
rym politycy czy filozofow ie ułożą 
rodzaj patalogji narodów —  w której 
opisane będą różne koleje życia, 
przez które " każdy naród przejść 
musi —  która obejmować będzie w 
sobie opisy stanów chorobliwych, 
przez które z konieczności narody 
przechodzą. W  takiej patologji na­
rodów mieścić się będzie może roz­
dział o polityce wielkiej i polityce 
m ałćj—  i filozof-polityk opow ie, o- 
party na bogatym materjale histo­
rycznym, że w każdym narodzie są 
pewne chwile paroksyzmu, w których 
się rwie do wielkich czyn ów — i że 
po takich paroksyzmach następują 
znowu chwile spokojne, w których  
zwraca się do wnętrza sw ego i chciał­
by się zamknąć w sobie samym.

Może na poparcie takiego prawi­
dła z życia narodów między| liczne- 
ftn przykładami figurować także bę­
dzie Francja w latach 1870— 1871. 
f*o paroksyzmie w o jen n y m  z r. 1870 
pastepuje zw .o t do głębi własnego  
jestestw a —  po paroksyzmie świato- 

ł v' ego stanowiska następuje zamknię- 
Cle się w  sobie i cicha praca odra­
dzająca nad sobą samą.

Na żadnej zaś jednostce w e Fran­
k i zwrot ten nie jest tak wybitny, 
tak wyraźny i w  oczy bijący, jak 
na —  Gambecie. T en bohater osta­
tniej wojny narodowej w e Francji —  
który cały naród chciał podnieść do 
Walki przeciw najezdcom —  który 
puściwszy się balonem z Paryża po 
nad obóz nieprzyjaciół, obiegł w  kil­

ku tygodniach Francję od zachodu 
na w schód, od północy na południe, 
w szędzie wzniecając zapał do bez­
użytecznej wojny —  który stał się 
przyczyną rozlewu tylu krwi niewin­
nej i przyczyną tak ogromnych klęsk—  
ten sam Gambetta rzuca dziś w szel­
ką politykę w ysoką, zwraca się do 
drobnej pracy koło dobrobytu na­
rodu i kraju, i zamiast szumnych 
proklamacji w ojennych, pisze skro­
mny mem orjał, wzyw ający w spół­
obywateli do pracy koło rolnictwa, 
przemysłu —  zwracający uw agę ich 
na kwestje ekonom iczne, socjalne, 
na zakłady pom ocy, szpitale, ochro­
ny itp. I pod tym względem  Gam­
betta nie jest wyjątkiem  —  owszem  
jest wiernym przedstawicielem  kraju 
sw ego i zwrotu, jaki się tam dziś 
odbyw a.

A Francja czy w  tym punkcie jest  
może wyjątkiem między narodami? 
Bynajmniej —  postępuje ona, rozwija 
się w edług jednego z tych odw ie­
cznych praw i praw ideł, o których 
kiedyś z postępem  umiejętności trak­
tow ać będą politycy-filozofow ie w  
„patologji narodów 14.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wilno. P r a s a  p a t r j o t y c z n o - m o -  
s k i e w s k a  —  c a ł y  s z e r e g  n i e d o ­
k o ń c z o n y c h  k ł a m s t w  w p o w i e ś c i  
„ J a g i e ł ł o 11— p r o j e k t o w a n y  m i e ­
s i ę c z n i k  — d r o ż y z n a  — o p o w i a  
d a n i e  p. G o r b u n o w a — w y j a z d  
P o t a p o w a.]

Prasa patrjotyczno-moskiewska zupeł­
nie upadła na duchu. Wit. Wiestnik po­
zujący niedawno na organ niezależny, a 
przynajmniej półoficjalny, dziś poprostu 
stał się organem policyjno - rządowym 
Miesięcznik Wiestnilc zapadnoj Rusi (t. j. 
Litwy) zakończył swój żywot pełen nie­
sławy. Może nigdy jeszcze słowo i wy­
nalazek druku nie były tak nadużywane, 
jak  wrzeezonćm czasopiśmie miesięeznćm. 
Podobny orgau był rezultatem epoki mu- 
rawiowskićj w lieraturze, która sprzątała 
wszelkie fakta, mogące zaprzeczyć Mo­
skalom praw do Litwy. Wreszcie Wiest­
nik zapadnoj Rusi w braku samodzielnych 
artykułów zamieszczał jakieś fałszowane 
dokumenta, które jakoby miały pocho 
dzić z archiwum wileńskiego, lub żywił 
się okruszynami mądrości Katkowa, bra- 
nemi żywcem z jego wydawnictw. Lecz 
redakcja Wiest. zap. Rusi nie poprzestała 
na kłamstwach w formie artykułów nau­
kowych, a podawała je  nieraz w szacie 
powieściowój, aby tóni łatwiej trafity do 
przekonania czytelników, jeżeli miesięcz­
nik mógł się niemi pochlubić. W  ciągu 
ostatnich czterech lat miesięcznik zamie­
szczał romans historyczny pod tytułem 
„Jagiełło11, pióra niejakiegoś Kołygina. 
Prawdy w nim tak  mało, jak  i w całćj 
literaturze moskiewskićj po roku 1863, 
traktującój o sprawie polskiej. Gdyby 
ktoś chciał przekonać się, jak ą  Litwa nie 
była w chwili połączenia się z Polską,

niechby przeczytał romans „Jagiełło11. 
Autor powieści nie ma najmniejszego 
względu na prawdę historyczną; w ów­
czesnym Wilnie widzi gubernatorów i 
sprawników, słyszy narodowe piosnki ros- 
syjskie, zaludnia miasto popami i t. d. 
Powieści tej wyszły cztery części i po- 
mimo to nie została dokończoną.

Nie zważając na zupełne fiasco, redak­
tor upadłego czasopisma zamyśla^ o wy­
dawaniu nowego pod tytułem Ruś zacho­
dnia , rachując na hojniejszo subsydje 
rządowe.

Przed kilku dniami przyjeżdżał do na­
szego miasta słynny na całą Rossję Gor- 
bunów, lektor jego cesarskićj mości, nad­
zwyczaj trafnie opowiadający sceny z ż y ­
cia rossyjskiego. Jego opowiadania znę­
ciły masę publiczności do sali klubu szla­
checkiego. Jednak nieznająeym życia i 
charakteru rossyjskiego, nie mógł się po 
dobać, to tćż pomiędzy obecnymi żyda 
mi dało się słyszeć, że wolą naszego Z a­
horskiego, który istotnie wybornie  ̂ opo­
wiada sceny z życia żydów wileńskich.

Coraz częścićj powtarzają się u nas 
skargi na drożyznę mieszkań, drzewa o- 
pałowego i nawet prowizji. W krótce dla 
uboższćj części ludności p. T. ma założyć 
tanie garkuchnie na wzór istniejących w 
Warszawie; ceny jednak będą zapewne 
bajecznie niskie, bo w wielu naszych trak- 
tjerniach można jeszcze mieć niezły obiad 
za 20 kopiejek.

Tutejsze wyższe kółka moskiewskie o- 
płakują Zgon p. Potapowowćj, w którćj 
salonach gromadził się cały świat ele­
g a n c k i. Z wyjazdem Potapowa, zdaje się 
bezpowrotnym, nastąpi zniesienie jenerał- 
gubernatorstwa, czego jednak z pewno­
ścią twierdzić nie można.

Wiedeń 24 października.
M. Telegrafowałem wam w czoraj, że 

na radzie ministerjalnćj zgodzono się na 
osnowę reskryptu cesarskiego do Czech. 
Doniesienie to o tyle zmodyfikować mu­
szę, że cesarz polecił hr. Hohenwartowi, 
żeby mu przedłożył reskrypt według 
zmian żądanych przez hr. Beusta i An- 
drassego, co  t ć ż  n a s t ą p i ł o .  — Jeżeli 
jeden z tutejszych dzienników na wstę­
pie zamieszcza artykuł z napisem : „Ce­
sarz rozstrzygnął11 to odnosi się to tylko 
do tego polecenia cesarza danego H o­
henwartowi względem reskryptu-

Nie odnosię się to jednak do głównćj 
kwestji, która nadal jak była tak jest w 
z a w i e s z e n i u .  Cesarz rozstrzygnął kwestję 
reskryptu — tekst reskryptu, tak jakem  
wam telegrafował może być uważany ja ­
ko ostatecznie u s t a l o n y ;  ale cóż z te­
go ? Czy tekst reskryptu rozstrzyga głó­
wna kwrestję prawnopolityczną. Reskrypt 
ten jest teraz dopiero przedmiotem roko­
wań między hr. Hohenwartem a Czecha­
mi. W  rokowaniach tych rozchodzi się 
dopiero o i n t e r p e l a c j ę  tego reskry­
p tu ; hr. Hohenwart stara się reskrypto­
wi temu nadać taką interpelację i takie 
znaczenie, aby tenże nie przeszkadzał 
bynajmniój Czechom wstąpić do rady 
państwa, — gdzie dopiero hr. Hohenwart 
spodziewa się odnieść zwycięstwo. Czy 
się Czesi przychylą do tego zdania i do 
rady hr. Hohenwarta nie wiem. Ale to 
wiem, żo tutejsi wiernokonstytucyjni o- 
b a w i a j ą  s i ę  t e g o  i uważaliby to za 
podstęp ze strony hr. Hohenwarta i Cze­
chów gdyż wiedzą, że w t ó j radzie pań­
stwa, która dzisiaj by się zebrała żądania

Czechów mogłyby przejść w każdym ra­
zie czy oneby wniesione zostały jako u- 
chwały sejmowe czy jako  wnioski po­
słów7 czy jako przedłożenia rządowe. — 
Rozpoczynają oni więc silną agitację aby 
wcale nie przyszło do zebrania się t ć j 
rady państwa. Między znaczną częścią 
tutejszych posłów sejmowych stanęła już 
pod tym względem umowa, aby w ża­
den sposób nie pójść do rady państwa, 
dopóki przez rozwiązanie dzisiejszych 
sejmów w Czechach, Morawji, wyższćj 
Austrji i Krainie i nowe wybory do ra ­
dy państwa nie będzie dana Niemcom 
gw arancja, że ta rada państwa będzie 
jak  dawniejsza przeważnie niemiecką. — 
W tym duchu prowadząc agitację, cen- 
traliści urządzili wczoraj walne zgroma­
dzenie tutejszego „niemieckiego stow a­
rzyszenia11 na którćm po dłuższćj hucz­
nie oklaskiwnnćj mowie dr. Hoffera o po- 
litycznój sytuacji uchwalono następujący 
wniosek:

Zgromadzenie wyraża oczekiwanie, że 
nowowybrani wiernokonstytucyjni dele­
gaci wstąpią do a n t i k  o n s ty  t u cyj -  
n ć j  rady państwa i że członkowie sto­
warzyszenia za pomocą wszelkich legal­
nych środków starać się będą o to, aby 
ufkwały takićj rady państwa przez lu­
dność uważane były za nieważne i nie­
istniejące.

Tak więc nagle cała instytucja rady 
państwa jest zakwestyonowana bo żadna 
strona nie chce wysełać delegatów do 
rady państwa.

Sytuacja więc dzisiaj o tyle tylko się 
zmieniła, że mamy ustalony tekst reskry­
ptu ale natomiast wszystko inno jest za­
kwestionowane i gabinet i ugoda czeska, 
rada państwa.

Wiedeń. Postanowieniem z d. 11 rpa 
źdzłermka b. r. pozwolił cesarz wyższemu 
radzcy skarbowemu w c. k. krajowćj dy­
rekcji skarbowej we Lwowie Karolowi 
B a l a s i t s o w i  przyjąć i nosić rossyjski 
order św. Stanisława drugićj klasy; c. k. 
radzcy górniczemu Juljuszowi L e o n o w i  
w Wieliezo rossyjski order św. Stanisła 
wa drugićj k la sy ; c. k. g ó rm is trz o w i i na 
czelnikowi urzędu górniczego w Bochni 
Juljuszowi D r a k  o w i  rossyjski oder św. 
Stanisława drugićj klasy; c. k. urzędni­
kowi górniczemu w Wieliczce Hipolitowi 
W a l e w s k i e m u  rossyjski order św. 
Stanisława trzecićj klasy; dyrektorowi fa­
bryki cementu portlandzkiego w Grójcu 
Emilowi K o n a s z e w s k i e m u  rossyjski 
medal złoty na wstędze orderu św. Sta­
nisława.

— (Blizki koniec ugodnćj polityki hr. 
Hoheirwarta.) Bardzo zbliżony do mini­
sterstwa dziennik Oestr. Journal pisze w 
ostatnim numerze swoim, że ugodną po 
litykę hr. Hohenwarta można już teraz 
uważać za p r z e p a d ł ą ,  choć cesarz nie 
wyrzekł jeszcze w tym względzie osta­
tniego słowa. W inę nieudania się tćj p o ­
lityki składa na wspólnych ministrów i 
hr. A n d r  a s s y ’e g o , który działał wy­
łącznie w interesie węgierskim, nie zaś w 
interesie państwa, bo temu potrzeba spo­
koju i zgodnego pojednania zwaśnionych 
żywiołów. Po rozbiciu się ugody, widzi 
Oestr. Journal smutną przyszłość dla Au­
strji, pełną zaburzeń, niepowściągnionych 
namiętności i niszczącego państwo rozstro­
ju ;  przedewszystkiem jednak  da się to 
uczuć W ęgrom. Hr. A ndrassy— pisze — 
odjeżdżając do Pesztu, oświadczył, że je-

dzie uspokojony. Niepokoił się tćm, że 
się Przedlitawja uspokoi; teraz jest już 
spokojny, bo w Przedlitawji nie będzie 
jeszcze pokoju. Czego się nasi poczciwi 
Niemcy nie domyślają, czego nie spostrze­
gły zatwardziałe mózgi panów doktryne- 
rów, a mianowicie, że federalizm jest po­
konaniem dualizm u, jest utorowaniem 
drogi do przywrócenia jednohtći monar- 
chji, zapewnieniem niemieckiego wpływu, 
jako cywilizacyjnego żywiołu wyrówny- 
wającego i pośredniczącego —  to zrozu­
miał dokładnie ambitny polityk węgierski.

Hr. A n d r a s s y  nie stawał ani w obro­
nie Niemców, ani w obronie „wiernokon- 
stytucyjnościa ; gdy W edl i G iskra łasili 
się koło niego, dał im odprawę. Jem u tak 
dalece nie zależy na utrzymaniu konsty­
tucyjnych stosunków w Przedlitawji, że 
nawet na absolutyzm by się zgodził; o 
to mu się tylko rozchodzi, jakiby wpływ 
wywarło zwycięztwo hr. Hohenwarta na 
stosunki węgierskie.

Ustalenie prawidłowego życia konstytu 
cyjnego w Przedlitawji sprowadziłoby do 
tyehczasową przewagę Węgier, nieodpo- 
wiadającą ani materjainym ani duchowym 
stosunkom, a polegającą jedynie na silnie 
zorganizowanym parlamentaryzmie, do rze­
czywistego i należnego znaczenia.

Zadowolenie narodowości słowiańskich 
w tój połowie państwa, pociągnęłoby za 
sobą koniecznie podobny ruch między 
narodowościami słowiańskiemi z tamtćj 
strony Litawy; z czasem i tam przyszłoby 
do tego, żeby nie było panowania m n ie j­
s zoś c i  nad większością, ale zgodne po 
życie wszystkich na podstawach fedeia 
cyjnych; zaś federacyjna Przedlitawja i 
federacyjna Zalitawja, to byłby już osta­
tni krok do utworzenia f e d e r a c y j n ć j  
A u s tr j i .  W tój chwili, kiedyby federacja 
przeobraziła stosunki Zalitawji, federacja 
całości państwa byłaby dokonaną.

Teraz ruch słowiański inne przybiera 
formy. Zerwanie rokowań ugodnych, przez 
9 miesięcy prowadzonych, nie pozostanie 
bez wpływu na ludność czeską. Widzimy 
już, jak  umiarkowani przewódcy ustępują, 
jak radykalne żywioły obejmują ster ru ­
chu, ci zaś nie będą wcale szczędzić ani 
polityki, ani stronnictwa, ani konstytucji 
hr. Hohenwarta. Po Peszcie najlepićj się 
da uczuć. Już za kilka tygodni ruch sło­
wiański stanie się ogólnym, obejmie W ę­
gry także, nietylko Przedlitawję. Prąd 
odbity u stóp tronu, w zwrotnym pędzie 
tem większój nabierze mocy.1“

Francja.
Paryż 20 października.

Okólnik p. Kazimierza P erier, który 
wam zapewne już jes t znany, był w osta­
tnich dniach przedmiotem żywych roz 
praw. P. Kazimierz Pćrier, o ile się zda­
je , był bardzo zdziwiony twierdzeniem, 
że okólnik ten nic jest dosyć republikań­
skim duchem przejęty. Minister spraw 
wewnętrznych oświadczył, że chciał na­
dać swemu okólnikowi, o ile możności, 
najbardzićj republikański charakter, że 
jest całą duszą obecnemu rządowi odda­
ny i że stanowczo zerwał z orleanistow- 
skićm stronnictwem.

Przed otwarciem posiedzeń rad gene­
ralnych , p. Pćrier ma rozesłać nowy o- 
kólnik prefektom, w którym ma im wska­
zać, w jaki sposób mają się odnośnie do 
rad generalnych zachowywać. Okoliczno­
ści obecne wymagają koniecznie okólni­

ka podobnćj osnowy. Prefekci uważali 
się dotychczas za panów nieograniczo­
nych w departamencie, którym zarządzali. 
Dawnićj , za cesarstw a, rady generalne 
były marjonetkami, woli cesarskićj ślepo 
posłusznemi. Jeżeli jednak autonomja ma 
być wprowadzona w życie, prefekci mu­
szą część swój władzy radom generalnym 
ustąpić, tćm bardzićj, że podłur nowego 
prawa o radach generalnych, są im po- 
części podlegli.

Sprawa obsadzenia ambasady francuz- 
kićj w Rzymie nie jest dotychczas skoń­
czona. Podobno ojciec św. się zgadza na 
uwierzytelnienie przy jego osobie tego 
samego posła co przy królu włoskim, 
ale pod warunkiem, że mu się ta osobi­
stość podoba. Otóż Pius IX  zgodziłby 
się na hr. d’H arcourt, który nie jest do­
brze położony u rządu p. Thiersa, ale 
stanowczo odmawia przyjęcia p . Choiseul, 
a tćmbardzićj p. Ernesta Picarda.

Układy wciąż się prowadzą, a tymcza­
sem arcybiskup paryzki nie jest preko- 
nizowany przez ojca św.

W tych dniach ma zacząć wychodzić 
w Paryżu dziennik wydawany przez Gam- 
bettę p. t . : „La Rćpubliąue ffanęaise11. 
Naturalnie, że wszyscy przeciwnicy rzpltćj 
i Gambetty powitają ten dziennik napaś­
ciami, czernieniem a nawet obelgą.. Gam­
betta, który terak jest tylko deputowa­
nym, który w łonie zgrom. nar. nie ma 
za sobą jakiej znaczuiejszój liczby zwo­
lenników, który nawet nie stoi na czele 
małćj frakcji radykalistowskiój, unją re ­
publikańską nazywanej, jest ciągle przed­
miotem postrachu dla konserwatystów, 
których zamiarem jest obalenie rzeczy- 
pospolitój i rządu istniejącego we F ran ­
cji. W Gambecie widzą oni uosobienie 
terroryzmu, gilotyny, podatku dochodowe­
go, słowem wszystkiego co tylko to stron­
nictwo przestrasza. Ciężka więc praca 
czeka dzienniki konserwatywnego stron­
nictwa, bo oprócz „La Rćpubliąue frau- 
ęaise, z a c z n ą  w y c h o d z i ć  „Radical11 i 
„Rappel“ organ p. W iktora Hugo i mają 
się niedługo ukazać.

Dzisiaj zapadł wyrok w sprawie pana 
Place b. konsula francuzkiego w Nowym 
Jorku, oskarżonego o nadużycia w zawie­
raniu kontraktów  o dostawę broni, za 
czasów rządów Gambetty. Rozprawy są­
dowe były nadzwyczaj ciekawe i skoń­
czyły się o godz. 2 z północy. P. Place 
co do wszystkich punktów oskarżenia zo­
stał uwolniony.

Przesilenie monetarne trochę się zmniej­
szyło; za złoto płacono dzisiaj 18 fran­
ków. F ak t to pocieszający tćmbardzićj, 
że klasy niższe nieposiadające oświaty, 
mianowicie drobni przemysłowcy i kupcy, 
czynili rząd obecny odpowiedzialnym za 
to przesilenie, które, ja k  wiadomo, tylko 
wielkim wypłatom w złocie kontrybucji 
wyliczanćj Prusom należy przypisać.

Przedwczorajszy Journal des Dehats za­
mieścił w całości wasz artykuł wstępny 
z d. 12 paźdz., mający tytuł „Tryada11. 
„Uwagi Kraju —  mówią Debats — są 
godne zastanowienia, gdyż pochodzą od 
jednego z najwziętszych organów galicyj­
skich Polaków.11

— [ B r o s z u r a  p. Br.  W o ł o w s k i e ­
go] pod tytułem : „Dombrowski et Ver­
sailles11, ja k  donosi La Suisse radicals, 
została zabraną z rozkazu władz francuz- 
kich na dworcu kolei źelaznćj w Lyonie, 
w ilości około 1000 egzemplarzy.
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P O W I E Ś Ć
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tutora „Bkrupułbw1

(Ciąg dalszy.)

Ella miała klacz arabską, na którćj wi- 
* dzieliśmy ją  w czasach szczęśliwszych w7 

Łęczny, klacz ta stała się obecnie przed- 
tnictem jćj szczególnego zajęcia, jćj szcze- 
gólnćj pieczy, chodziła do nićj po kilka 
razy na dzień, zakładała jćj sama siano 
Za drabinę, do żłobu wsypywała jej więcćj 
owsa, aniżeli jćj się należało. Szlachetne 
zwierze musiało się wywdzięczać za te 
Starania i poczciwem a mądrym okiem 
oglądało się na swoją panię, jak gdyby 
chciało zbadać jćj smutek, zrozumieć po­
wody jćj cierpienia.

Ella prowadziła Selenkę — tak się klacz 
nazywała —  do ogrodu, a usiadłszy na 

i ławce pod wielką starą brzozą, wiązała 
ją  do drzewa, podając jćj co najsmacz- 

I nieisze liście.
Seleuka Btała pod brzozą poważnie, nie- 

ruchnmie, kopytem nie dawała bynajmnićj 
oznak niecierpliwości, jak  gdyby rozu­
miała poważne usposobienie swćj pani i

nie chciała przerywać milczenia; pięknaj 
była cisza tćj grupy, a od czasu do czasu 
tylko zaszeleściał wiatr jesienny przecią­
gający po gałęziach pożołkłćj brzozy i 
zerwał listek trzymający się słabo na szy- 
pułce, jak  wiara Elli w ludzi. . .

Nadeszły słotne dnie jesienne, a nic się. 
nie zmieniło w domu jeneralstw'a, prócz 
tego chyba, że Ella nie mogła wyprowa­
dzać Selenki do ogrodu, i tćm smutniej 
i przykrzój przepędzała długie wieczory. 
Stary jenerał jak  mógł starał się rozer­
wać córkę, opowiadając jćj wydarzenia 
z lat młodzieńczych, wyprawy kaukazkie, 
powtarzając je naturalnie już po raz wtóry, 
a Ella udawała że słucha, pomimo, źo 
umysł szedł daleko wędrował światami.

Umysł ten wszakże zanadto miał w so 
bie żywotności, zanadto młodzieńczój siły, 
aby długo potrafił wytrwać w tćj spokoj- 
nći zadumie, i zdał się z rezygnacją na 
przyszłe losy. Pod spokojną pokrywą 
wrzały w sercu Elb różne nam .ętnośd,
.  j J a .

uczucie obra^ondj kobiecej duraj, am 
która stała potężnie, wzywając j ę o 
działania, wzywając ją  do pomszczenia 
zniew agi!

Uczucie to podsycała zawsze w Elli 
pani Z o f i a ,  która doznawszy w życiu wielu 
upokorzeń, wiedziała jak  one bolą) i wszel- 
kiemi sposobami chciała córkę z pod nich

wyswobodzić i dać jćj pozycję świetną, 
imponującą ludziom.

M atka nie zwątpiła bynajmniej o córce, 
wiedziała aż zanadto dobrze o jćj piękno­
ści, o jćj wdzięku i liczyła na to, że Ella 
zrobi karjerę.

W  pierwszych dniach strapienia Ella 
niechętnie słuchała tych przedstawień ma­
tki, późnićj jednak przyjmowały się słowa 
ambitne, i poruszyły te nietknięte dotąd 
sprężyny w młodćj dziewczynie, osłonięte 
jeszcze miłością.

Im  bardzićj E lla zaczęła w siebie wma­
wiać że kochać nie warto, żo miłość nie 
istnieje, że nie ma na świecie poświęce­
n ia ' im bardzićj zwątpienie zajmowało 
całe jćj jestestwo, tćm chętnićj dopusz­
czała myśl, że trzeba być również zimną 
i wyrachowaną jak  świat cały, trzeba być 
taką jak  wszyscy, trzeba się wyrzec uczu­
cia i serca, a powiedzieć sobie, że im chce 
błyszczeć, źe im chce imponować; ze im 
chce zwracać oczy na siebie.

W ydam wojnę uczuciu! wydam wojnę 
światu! szeptała sobie E lla z początku 
P® eichu. Świat nie chciał abym go ko­
chała, odrzucił najszlachetniejszą moją 
ofiarę, niech bierze zimny uśmiech z mćj 
ręki, mech przedemną się korzy, niech 
klęka, niech przoboli to, co jam  przebo­
lała 1

Żywa fantazja snuła jćj zaraz obrazy, 
w których się widziała królową, uwiel­
bianą, zimną, pełną sarkazmu i ironji.

Tak śniła E lla  w długie wieczory zi­
mowe, i marzyła w jakiby sposób swoje 
sny wykonać, upokorzyć Cezara, stanąć 
irzed nim na pozór szczęśliwą, dumną, 
olśnić go swoją pozycją socjalną, i rzucić 
nań pogardliwym wzrokiem.

Widzieć go upokorzonego, widzieć go 
poniżonego, widzieć go żałującego, źe 
Ellę porzucił, było odtąd jćj marzeniem.

Zima jednak cała przeszła monotonnie, 
nawet panny K lary nie było, tak się bo­
wiem rozmiłowała w Warszawie, że tam 
została na całą zimę, tłumacząc się przed 
swymi przyjaciółmi w L., że podupadające 
jćj zdrowie wymaga ciągłej pieczy lekar- 
skićj, którą tylko w takićm mieście jak  
Warszawa znaleść może.

Pani Zofia całą zimę nad tćm przemy- 
śliwała, jakby dla córki nowego, świetne­
go wyszukać konkurenta, a gdyby nie 
dokuczający jćj od niejakiego czasu ból 
w rękach i nogach, był.iby zaprojektowała 
pojechać do W arszawy, albowiem L. naj­
mniejszych nie dawał nadziei.

Eda^ nie miała w L. żadnego towarzy­
stwa, jćj przyjaciółka nawet panna Marja 
W. na wsi obecnie m ieszkała, tak, że 
prawdziwie pustelnicze prowadziła życie, 
marząc tylko i układając plany na przy­
szłość.

Gdy raz tylko Ella powiedziała sobie, 
ża trzeba b )ć  dumną i ambitną, a wyraz 
miłość i serce wymazać ze słownika, miała

Inowe drogi otwarte przed sobą, drogi 
może czasem błyszczące, może świetne

chwilowo, ale niebezpieczne, ale kończące 
sięr często łzami i zgryzotą.

Śmiałość zawsze cechowała E llę , na 
odwadze nigdy jej nie brakło, więc i teraz 
zwalczywszy powoli gnębiące ją uczucie, 
wmówiwszy w siebie, że o Cezarze zapo­
mniała, że go nawet nigdy nie kochała, 
powiedziała sobie, żo wyda wojnę światu, 
który się na nićj nie poznał i odepchnął ją.

Zwyciężyć muszę, królować b ę d ę ! po­
wiedziała dziewczyna i czekała tylko spo- 
sobnćj chwili.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

LITERATURA.
D ra E rnesta  H aeckel'a  „D zieje utw orzenia 
przyrody," tlóm aczone z drugiego w ydania 
niemieckiego przez J . Czarneckiego i L . Ma­

słowskiego, tomów 2. Lwów, 1 8 7 1 .

(Ciąg dalszy-)

By jaśnićj i zrozumialćj przedstawić so­
bie działalność walki o by t, pomówmy 
w kilku słowach o dwóch najvyażniejszych 
c z y n n o śc ia c h  (funkjach) ustrojowych i na 
nich opartych własnościach. Wszystkie 
czynności ustrojowe zgrupowują się w 
dwóch głównych i zasadniczych funkcjach, 
które zamykają w sobie całą działalność 
życia organicznego i są zarówno podsta­

wą jak  i celem istnienia wszelkiej jedno­
stki ustrojowej. Zasadaiczemi temi czyn­
nościami jest o d ż y w i a n i e  i r o z p ł ó d .  
Na mocy pierwszej ustrój ży je , rozwija 
się i wzrasta, jednem słowem o d ż y w i a  
s i ę .  Jest ona przeto czysto egoistyczną 
czynnością, dąży bowiem do zachowania 
jednostki ustrojowćj i stanowi podstawę 
samozachowawczego popędu osobnikowe- 
go. Na mocy drugiej gatunek (a nie u- 
strój) żyje, rożwija się i rozmnaża. D ru­
ga przeto jest dla samego ustroju czysto 
altruistyczną, dąży bowiem do zachowa­
nia rasy (a nie danego osobnika) i stano­
wi podstawę samozachowawczego popędu 
rodowego. W szelkie doniosłe uszkodzenia 
czynności pierwszćj wywołują zatratę o- 
so b u ik a , wszelkie najdonioślejsze uszko­
dzenia czynności drugićj, a nawet samo 
jćj odjęcie staje się tylko przyczyną za­
traty rasy, spowodowując niezbyt ważno 
przemiany w osobniku podległym tćj ope­
racji. D w ie  to czynności ustrojowe są przy- 
tem p o d s ta w ą  dwóch przeciwnych sobie 
własności czyli działalności życiowych. 
Na czynności odżywiania opartćm jest 
przystosowywanie (Anpasaung); na czyn­
ności zaś rozpłodu odziedziczanie (Verer- 
bung). Walcząc o środki życiowe, ustrój 
każdy przystosowywa się do otaczają­
cych go warunków; przystosowywanie 
to oddziaływa przekształcająco na je . 
go funkcje a w skutek tego wyw< ły_ 
wa pewne przemiany w jego kształ. 
tach. Za pośrednictwem własności odz
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[ M e m o r j a ł  G a m b e t t y . ]
Wspomnieliśmy w wczorajszym nume­

rze o l i ś c i e  o t w a r t y m  G a m b e t t y ,  
wystósowanym do jednego z przyjaciół a 
zawierającym program za c ho wa ni a  się 
stronnictwa „ demokratyczno - republikań­
skiego" we wchodzących w życie ra­
d a c h  d e p a r t a m e n t a l n y c h .  Podaje­
my dziś w streszczeniu obszerne to pismo.

We wstępie zastanawia się Gambetta 
nad znaczeniem dokonanych świeżo wy­
borów i na trzy punkta z naciskiem zwra­
ca uwagę swoich przyjaciół. Najprzód 
podnosi on myśl polityczny kraju wypo­
wiedziany rezultatem tych wyborów.

„Okazał kraj dowoduie, że mu się już 
„sprzykrzyły intrygi monarchistów, za- 
„równo owe knowane przez bezczelnych 
„śmiałków jak i te drugie na pozór niby 
„oględne a w gruncie pełne perfidji. Wy­
boram i temi oświadczył kraj stanowczą 
„wolę, aby raz już położyć koniec dwu- 
„znaczmkom i tymczasowości, a zespolić 
„się z republiką na zawsze. Zarówno mia- 
„sta jak wsie odepcbuęły uietylko mo- 
„narchistów bądź jawnych bądź skrytych, 
„ale także okazały brak zaufania repu 
„blikanom nie dość stanowczym lub chło­
dnym ".

Drugim faktem niemniój ważnym we­
dług Gambetty jest, źe te zgromadzenia 
dt-partameutalue, które przez trzy ćwierci 
wieku były 2 awsze podpory despotycz 
nych rządów, wyzwoliły się teraz z pod 
wyłącznego kierownictwa ajentów cen­
tralnej władzy, zadając kłam nadziejom 
reakcjonistów, którzy spodziewali się wła­
śnie, że znajdy w ruch uajsiluiejszy punkt 
oparcia, że ubezwładniwszy w nich repu­
blikańskiego ducha, doprowadzą nieba­
wem do zwalenia republikańskiej formy 
rządu.

Po trzecie nakoniec, pisze Gambetta, 
dokonane wybory sy najściślej demokra 
tyczne. „Rozwidniło się w dolnych war­
stw ach  narodu. Lud, małomieszczaństwo, 
„robotnicy i włościanie z dniem każdym 
„coraz jaśnićj dostrzegać zaczynają ścisły 
„związek polityki z własnemi sprawami. 
„Wybory te — to w całćm słowa zna­
czen iu  r e w o l u c j a  prawdziwa. W wię- 
„kszćj części okręgów pominięto ludzi 
„8tarój daty, powołano do pracy ludzi 
„nowych, siły świeże i niezuzyte tak pod 
„względem inteligencji jak l pod wzglę- 
„dem moralnym. Dzień już niedaleki, w 
„którym demokracja niewątpliwie licze­
b n ie  silniejsza stauie się władzy. Kraj 
„żyda nietylko ustalenia republiki, ale 
„żąda wszelkich jój konsekwencji poli­
tycznych  i spółecznych".

„Nie jestźe znaczącćm owe w-otum nie- 
„zaufania, jakie otrzymali przy wyborach 
„wszyscy ci deputowani izby prawodaw- 
„czćj, którzy się odznaczyli ekscentryczny 
„dla nowoczesnych idei nienawiścią? W o­
b e c  takiego wyroku wydanego przez 
„kraj, panom wybrańcom z 8 lutego po­
zosta je już tylko do wyboru: ustąpić 
„z placu lub dopuścić się uzurpacji."

W drugiój części listu swego wypowia­
da Gambetta szczegółowo, jakie stanowi­
sko według jego zdauia winni obrać re­
publikanie wybrani do rad departamen­
talnych.

•tW-dewszystkićm winni wstrzymyw. ć 
się jak najściślćj od wszelkiego wkracza­
nia w dziedzinę ogólno-narodowój polity­
ki. Niema sprzeczności między tóra ży- 
dauietn a uznaniem politycznego znacze­
nia rezultatu wyborów. Godrićm republi­
kanina jest, nie przekrzywiać istoty rad 
departamentalnych, nie przekraczać gra­
nic ich kompetencji. Bardzićj dziś niż 
kiedykolwiek należy oddzielić administra­
cję od polityki. Zgubny byłoby rzeczy 
przetwarzać te rady w miniaturowe ciała, 
ustawodawcze. Sprawy miejscowe —  to 
pole dość szerokie.

Minął czas owych sesji dorywczych a 
bezowocnych, gdzie ograniczywszy się na 
pospiesznćm zaregestrowaniu przedłużeń 

refekta i wysłuchaniu kilku sprawozdań 
omisyjnych, przystępywano do najważ­

niejszej sprawy— do obiadu urzędowego 
w prefekturze.

Tu wyszczególnia Gambetta wszystkie 
sprawy, które należy do zakresu rad de­
partamentalnych i wskazując jaka winna 
być działalność w tych sprawach, pod­
nosi przed innemi sprawy szkolne a na­
stępnie sprawę podniesienia rolnictwa i 
komunikacji.

„Wybrani nasi, pisze on, winni żądać 
i czynić sami głęboki rozbiór stanu lu­
dności, jój podziałów, rozwoju, hygieny,

dziczania, przemiany te przechodzą przy 
rozpłodzie na jego potomków. Sy to fa- 
kta stwierdzane w codzionnćm życiu.—  
Autor przytacza niektóre dość interesują­
ce objawy, a przeto ciekawego czytel 
nika odsyłam do samego źródła. Po 
krótkim tym odstępie wróćmy napowrót 
do teorji walki o byt. Przypuśćmy, że 
mamy przed sobą dwa osobniki jednego 
jakiegokolwiek gatunku. W walce o byt 
ten osobnik, który będzie bardzićj upo­
sażonym pod jakimkolwiek względem cie­
lesnym lub zmysłowym, otrzyma zaraz 
przewagę nad swym mniój udolnyrn współ­
zawodnikiem , a w skutek tego, że środ­
ki życiowe niezbyt hojnie s ą  rozrzucone 
na powierzchni ziemi (z tćj prostój przy­
czyny, iż w mechanicznój walce o byt 
tyle pozostaje jednostek ustrojowych, ile 
jest środków życiowych , nie zaś tyle znaj­
duje się środków życiowych ile j'-st je ­
dnostek ustrojowych, jak to lubią bajać 
poeci i marzyciele wszelkiego rodzaju), 
ostatni będzie zmuszony ustąpić z pola 
walki. Pierwszy tymczasem będzie się 
rozpładzał, założy ognisko rodzinne i prze­
leje na swe potomstwo (na mocy własno­
ści odziedziczania) te cechy, które mu u 
torowały drogę do zwycięztwa. Być bar­
dzo może, źe nie wszyscy jego potom­
kowie odziedziczy te korzystne zalety, 
znowu zdarzyć się może, ze jedni wię 
kszy drudzy mniejszy udział przyjmy w 
spadku rodzicielskim. Lecz w takiin ra 
aie w skutek znowu walki o byt (przy-

pomyślności, zasobów i niedoli;
„Winni oni stawiać w pierwszym rzę­

dzie swych prac śledztwo sytuacji szkol­
nej, liczby szkół istniejących, stanu bu­
dowli, stanu posiadaczy, natury progra­
mów i wskazać wszelkie reformy, wszel 
ki postęp, jakiego wymaga kwestja, któ­
ra dla ludu góruje nad wszystkiem;

„Winni oni również skreslić wierny 
obraz sytuacji rolniczćj kraju, — opisać 
szczegółowo położenie właścicieli wszel­
kiego stopnia i ich podwładnych, wska­
zać jakie można zaprowadzić ulepszenia 
przez kredyt lub naukę w losie ludności 
pracującćj.

„Winni wskazać system przemysło­
wy swych dedartamentów, i dać pewne 
i szczegółowe wyjaśnienia co do ich in­
teresów, potrzeb, tak ze stanowiska ro 
botników jak chlebodawców;

„Winni ułożyć dokładny bilans docho­
dów i długów departamentu, zbadać jego 
siły podaikowe, zanalizować skutki eko­
nomiczne lub socjalne rozmaitych podat­
ków i wynaleść bez i nnych względów 
prócz sprawiedliwości, reformy fiuanso- 
we, które nie czyniąc uszczerbku zaso­
bom potrzebnym państwu, dozwoliłyby 
jednak rozdzielić słuszniój ciężary publi­
cznych podatków;

„Winni położyć n a  porządku dziennym 
swych najnaglejszych prac kwestje odno­
szące się do ubogich, do inwalidów, do 
opuszczonych, wskrzesić od stóp do głów 
zakłady pomocy, szpitali obłąkanych —  
ochron departamentowych i t. d. i za­
proponować zupełny zmianę systemu o- 
becnego publicznój pomocy.

„Winni się objaśniać, nawet przez o- 
sobiste nadzory, o stanie dróg i gościń­
ców, rzek i kanałów i ułożyć statystykę 
krytyczny wszelkich środków komunika­
cyjnych, jakie departament posiada lub 
ich potrzebuje.

„Słowem, ponieważ to jest tylko szkic, 
chciałbym, aby przez pracę i gorliwość 
wybrani nasi otwTarli i urzeczywistnili 
głębokie śledztwo nad departamentami, 
ktćireby dozwoliło dojrzeć równie w ogóle 
jak w szczegółach prawdziwy stan ich za­
sobów i potrzeb.

„To potrzebne i przedwstępne studjum, 
dozwoliłoby im z całćin bezpieczeństwem 
zaproponować dla tych licznych kwestji 
demokratyczne rozwiązanie."

Dokładne zatćm zbadanie stanu depar­
tamentu, jego niedostatków i potrzeb, środ­
ków i zasobów, wszelkich jego właściwo­
ści, umożliwiłoby zdanie sobie sprawy 
tak z całości zadania jak z poszczegól­
nych zagadnii ń, a na tćj dopiero podsta­
wie możunby pokusić się o rozwiązywa­
nie tych zagadnień w duchu prawdziwie 
demokratycznym.

W ten sposób rady departamentalne 
stać się mogą pepiniery zdolnych admi­
nistratorów i mężów stanu.

Aby jednak praca ta bezpłodny nie 
była a rozbudzone w departamentach ży­
cie nie przygasło, należy przede wszyst- 
kićm, aby członkowie rad powiatowych 
z wyborcami swymi w ciągłćj pozosta­
wali styczności i umożebuiab nieustanną 
wymianę zdań, nie krsjąc się z działa­
niem swćm, nie skąpiąc jawności swoich 
opinji i projektów.

Nie będzie trzeba czekać długo na zu­
pełne zwycięztwo demokracji w instytu­
cjach i ustawach. Republikański przyczó­
łek budowli już jćj nie wystarczy, cały 
ona świątynię własnemi wzniesie rękami. 
A tak upadnie owa haniebna teorja, któ 
ra nam prawi o u s t a l e n i u  r e p u b l i ­
ki  b e z  r e p u b l i k a n ó w .

Na tćj drodze i w tym stanie rzeczy, 
nietylko bezpoźytecznem ale naw« t nie- 
bezpiecznem byłoby usiłowaniem wszelkie 
choćby pośrednie podnoszenie w radach 
departamentalnych kwestji należących do 
w i e l k i ć j  polityki. Naśladujmy w tćj 
mierze radę miasta Paryża.

W ten sposób lepićj usłużymy zasadzie 
i rzeczypospolitćj, niż namiętnemi prze­
mówieniami w sprawie ogólno narodowej.

Polityka, która się ima zbadania i roz­
wiązania szczegółowych zagadnień w du­
chu demokratycznym, jest polityką stro n ­
n i c t w a  r a d y k a l n e g o .  Radykalizm i 
stronnictwo radykalne nie jest czczem 
Błowetn.

W tem główna jego różnica od stron­
nictwa republikanów formalistów, źe nie 
zadawalnia się ono samym nadpisem i de­
wizy. Formalisci republikanie godzą się 
częstokroć na zachowanie instytucji ezy- 
sto-monarchicznych, wdają się w kom-

puszczajyc, że warunki przystosowywa­
nia istnieją ciągle te same) bardzićj uzdol­
nione i uprzywilejowane potomstwo zwy­
cięży słabsze i mnićj zdolne. Skoro rze­
czy będą się tak dalćj powtarzały, co jest 
konieczoćra przy tych samych warunkach 
życiowych, wówczas po przejściu pewnćj 
liczby pokolt-ń otrzymamy całkiem od­
mienne potomstwo. Prawo bowiem odzie­
dziczania wzrasta progresywnie w szeregu 
pokoleń z tćj przyczyny, że każdemu o- 
sobnikowi nowego pokolenia przychodzi 
się walczyć nie z równic słabo uposażo­
ny jednostką jak był współzawodnik je­
go protoplasty z pierwszego pokolenia, 
lecz z bardzićj już rozwiniętym kształ­
tem , u którego dodatnia ta zaleta w dość 
doniosłym jest już wykształcona stopniu. 
Zwycięzcą przeto każdego pokoleuia jest 
najpotęznićj uposażony osobnik, z jego 
zaś potomków znowu najbardzićj uzdol­
niony (a przeto zdolniejszy od niego sa­
mego) stanie się szczęśliwym rywalem w 
zapasach o środki życiowe. Zbytecznćm 
zdaje się byłoby wspominać, że w podo­
bny sposób wszelka ujemna cecha, sta- 
wiąca ustrój w jakichkolwiek niekorzy­
stnych warunkach, ginie równocześnie ze 
śmiercią danego osobnika (którego śmierć 
przyspieszyła), lub też po kilku pokole­
niach (jak np. niektóre choroby) przypro­
wadza jego potomstwo do całkowitćj za­
traty.

Jak sy zawikłane stosunki walki o byt, 
może wykazać następujący przykład, w

promisa i przymierza zawsze zgubne — a 
czasem nawet występne. My chcemy, aby 
demokracja przestała być kłamstwem a 
republika, mrzonką.

Dajmy dowody pracy i poświęcenia, 
dajmy dowody uzdolnienia w sprawowa­
niu rzeczy publicznych, szerzmy wszę­
dzie i we wszystkiem nasze ideje i zasa­
dy, a kraj nas powmła, abyśmy je wpro 
wadzili w życie.

Na tćj drodze otworzy demokracja kra­
jowi naszemu niewyczerpano jego skarby 
i zasoby i dopomoże mu do odzyskania 
w świecie stanowiska, jakie mu przyna­
leży, do odzyskania oderwanych prowin­
cji , a wreszcie do podania Europie naj- 
lepszćj rękojmi pokoju w całości i nie­
podzielności swojćj.

RossJa.
[ S k a r g i  i n a r z e k a n i a  na  N i e m ­

c ó w  z e  s t r o n y  l u d n o ś c i  ł o t y s z -  
s k i ćj.J

Warunki ekonomiczne, wśród których 
żyją Łotysze, stają się z każdym rokiem 
trudniejsze. Czynsze i wartość ziemi na­
gle wzrastają. Tam, gdzie przedtćm czynsz 
wynosił 4—5 rubli, teraz trzeba płacić 
10 lub 11. Wartość ziemi wzrosła przy- 
najmnićj w czwórnasób. Wszystko zależy 
od samowolności właściciela ziemskiego, 
bo dla czynszów niema źadnćj stałćj nor­
my. Podobny stan rzeczy mocno niepo 
koi włościan łotyskich, którzy od czasu do 
czasu wypowiadają swoje utyskiwania w 
prasie, chociaż dotychczas bezskutecznie.

Ciekawe pod tym względem wiadomo­
ści udziela organ ludowy Perno Postimees 
z powodu zgromadzenia estońskiego to­
warzystwa rolniczego. Prezes tego sto 
warzyszenia w sprawozdaniu o wystawie 
rolniczćj w Rydze, powiada między inne­
mi, źe włościanie mogą ztąd oczekiwać 
najgorszych rezultatów, albowiem „Niem­
cy, widząc tak śliczne okazy bydła wło­
ściańskiego, wyprowadzą wniosek, że wło­
ścianie bogaci, zaczną brać podwójne 
czynsze i nakładać nowe ciężary. A czy 
wiele macie takich koni i wołów? bar­
dzo mało. Większość włościan jest ubogą, 
więc najwłaściwićj byłoby posłać na wy­
stawcę kilkadziesiąt chudych koui i krów, 
niechby panowie Niemcy przekonali się, 
jaki jest stan ludu." Po opisaniu wysta 
wy rolniczćj w Rydze, prezes zachęcał 
członków towarzystwa rolniczego do udo­
skonalenia ziemi, podniesienia wartości 
łąk i pastwik, jednćin słowem, do wszel­
kich ulepszeń w gospodarstwie, na co je­
dnak zgromadzenie jednomyślnie odpo­
wiedziało: „Z jakiego powodu będziemy 
podnosić nasze gospodarstwa? termina 
dzierżawy nadzwyczaj krótkie, tylko sze­
ścioletnie; iezeli zaprowadzimy jakieś u- 
lepszenia, Niemiec-właściciel natychmiast 
czynsz podwyższy i sam tylko skorzysta 
z naszćj pracy i nakładów. Na podobny 
system gospodarowania mogliby się zdo­
być tylko właściciele, a czy my kiedyś 
nimi będziemy ? !.."

Pomimo wrzasków panslawistów i ul- 
tranarodowców widać, że Niemcom do­
tychczas nie spadł i włos z głowy. Ros- 
sjanie gotowi wszędzie okazywać współ­
czucie i protegować uciśnionych, a u sie­
bie w domu nie chcą lub nie mogą za­
radzić niedoli 2miljonowćj ludności, uei- 
skanćj przez garstkę baronów niemieckich.

Nienawiść socjalna i plemienna w nad­
bałtyckich prowincjach dziś głęboko za­
puściła korzenie i z tego względu kwestja 
nadbałtycka nie jest straszną dla Rossji.

Rumunja.
B u k a re sz t  21 października.

=  ( B l i s k i e  z a ł a t w i e n i e  s p o r u  
k o l e j o w e g o  — r o z w i ą z a n i e  k o n ­
c e s j i  S t r o u s b e r g a — t e g o ż  o s t a ­
t n i e  ł o t r o s t w o  —  s t r a c h  p r z e d  
N i e m c a m i  i A u  s tr j a k a m i — s p r a
w o z d a n i e  z k o n g r e s u  . \ e  u  n
k a r s k i e g o  — p o d r ó ż  ks. M i l a n  nj.

W s p r a w ie  r u m u u s k o  h kolei żelaznych 
zdaje się zbliżać rozwiązanie zawikłania, 
z a p o w ie d z i a n e  wam w korespondencji mo- 
jćj z 30 września b. r. Sąd polubowny, 
z ło ż o n y  z pp. Cretzesku, członka izby 
kasacyjnćj (mianowany przez rząd za­
stępcą konsorcjum pruskiego), Yernesku, 
deputowanego i p. Bosianu, preźydenta 
najwyźszćj izby kasacyjnćj, jako super- 
arbitra, orzekł temi dniami rozwiązanie

gronie innych podany przez autora.—  
Rzecz się ma o zależności koniczyny od 
istnienia starych panien. Zwyczajna czer­
wona koniczyna (Trifolium pratense), sta­
nowiąca w Anglji przednią karm dla by­
dła, potrzebuj'e odwiedzin trzmieli dla u 
kształtowania nasienia. Owady te wysy­
sające miód z kwiatów koniczyny, spra­
wiają zetknięcie się pyłku ze słupkiem 
i przez to pośredniczą w zapłodnieniu, 
które nigdyby nie nastąpiło bez ich współ­
udziału. Darwin wykazał na próbach, że 
czerwona koniczyna usunięta z pod od­
wiedzin trzmieli, nie wydaje ani jednego 
nasienia. Ilość trzmieli jest odpowiednią 
ilości ich nieprzyjaciół, z pomiędzy któ­
rych myszy polne są najbardzićj niebez­
piecznymi. Czem więcój jest myszy pol­
nych , tem mnićj będzie się zapładniała 
koniczyna. Ilość myszy zależy znowu od 
ilości ich nieprzyjaciół, do których prze 
dewszystkiem należą koty. Dla tego w po­
bliżu miast i wsi, gdzie dużo przechowu­
ją kotów, znajduje się też wielka ilość 
trzmieli. Obfita zatem ilość kotów staje 
się korzystną dla zapłodu koniczyny. Ilość 
kotów zależną jest od ilości ich wielbi­
cielek, do których przedowszystkiem (je­
żeli nie jedynie) należą stare panny. Czem 
więcój jest przeto starych panien, tem 
więcój będzie kotów, tem mnićj myszy 
polnych, tem więcój trzmieli i tem bar­
dzićj będzie się zapładniała koniczyna. 
Oczywiście mnogość starych panien ko­
rzystną jest dla koniczyny. Postępując je-

udzielonćj Strousbergowi koncesji. Posia­
dacze więc rumuńskich obligacji kolejo 
wych mają teraz wolne pole, a nawet 
prawo pierwszeństwa do ubiegania się o 
rozwiązaną koncesję telle quelle. Jeżeli te­
go nie uczynią w przeciągu miesiąca od 
dnia ogłoszenia wyroku arbitrów, naten­
czas będzie miał rząd rumuński wolną 
rękę w całćj tćj sprawie; każe oszaco­
wać uskutecznioną dotąd robotę i spro­
wadzony do kraju materjał k >lej owy, by 
na podstawie tego oszacowania przystą­
pić do wypłaty kuponów i odda konce­
sję temu konsorcjum, które najkorzyst­
niejsze przedstawi warunki.

Dzienniki prusko-niemieckie przema­
wiając w interesie przyszłego „towarzy­
stwa posiadaczy kolejowych obligacji ru­
muńskich," nie chcą przedewszystkićm 
ponownego oszacowania robót i domagają 
się ryczałtowego likwidowania kuponów 
ubiegłych z 1 stycznip i 1 lipca. Według 
tychże dzienników, nie potrzebuje rząd 
rumuński żądać od wyż nazwanego to­
warzystwa źadnyeh gwarancji, a powi­
nien zadowolnić się moralną, „ile że w 
skład jego wchodzą najpierwsze potęgi 
finansowe całych Niemiec." Ten argu­
ment trąci wielce ironją, zwłaszcza po 
nauczce, jaką odebrała Rumunja z łaski 
Strousberga. Łotr ten chciał na samym 
ostatku zakończyć swoję tu karjerę wy­
kradzeniem wszelkich aktów i planów, 
odnoszących się do jego przedsiębiorstwa; 
sztuczka się jednakże nie udała; dziesięć 
skrzyń z owemi aktami, deklarowanych 
jako towary, zostały przez rząd pochwy 
cone i będą nieoszacowanym materjałom 
do ilustracji pruskićj cywilizatorskiej mi­
sji na wschodzie.

Słychać, źe i konsorcjum kolei Iwow- 
sko-czerniowiecko-jasskićj myśli kompe 
tować o koncesję po Strousbergu. Ru­
muni obawiają się znowu jakićjś zasadzki 
polityczno-strategieznćj ze strony Austro- 
Węgier, a dzisiejszy Rumunul woła: „Nie 
damy koncesji ani Niemcom, ani Austrja- 
kora; — tego żądają po nas najżywo­
tniejsze ekonomiczne i narodowe interesa 
Rumunji. Oszacujmy to , co nam dano i 
zapłaćmy; oto jedyne rozwiązanie, które 
może zadowolnić kraj; — my zaś znaj­
dziemy z pewnością potrzebne środki, 
by módz wykończyć prędko (?) i do­
brze (??) sieć naszych kolei żelaznych (!).“

Kongres dziennikarski przyszedł prze­
cie do skutku, a nawet odbył już dwa 
posiedzenia, na których przystąpił do u- 
konstytuowania się i do rozmaitych prac 
pi zygotowawczyeh. Prezydentem został 
obrany Al. D. Holban, sekretarzami Teo- 
doresku i Pandraw. Najbardzićj uwagi 
godnćm było wystąpienie p. Missail na 
ostatnióm posiedzeniu. Mówca przedsta 
wia genezę dziennikarstwa rumuńskiego; 
wylicza mężów, którzy pierwsi rzucili się 
na to pole i niemałe na nióm położyli 
zasługi, — i wykazuje owe trudności i 
przeszkody, jakie miały do zwalczenia 
dzienniki: Curierul romanescu, Albina ro- 
manesca i Gazetta di Transylvania; — w 
końcu wnosi , by zgromadzenie wyraziło 
wdzięczność swoją pierwszym owym pu­
blicystycznym szermierzom narodowym.

Wniosek został przyjęty jednogłośnie 
i wśród gorących oklasków i równie je­
dnogłośnie powzięto następującą uchwałę:

„Stosownie do wniosku p. G. Missaila, 
aby wyrażoną została wdzięczność mę­
żom, którzy jako ojcowie dziennikarstwa 
rumuńskiego w tych trzech prowincjach 
Dacji Trajańskićj, przyczynili się do od 
rodzenia r o m a n i z m u ,  walcząc na cier- 
nistćj drodze publicystyki;

„natchniony szlachetną inicjatywą tych 
weteranów prasy rumuńskićj ;

„kongres inauguruje prace swoje u- 
chwałą wiecznćj wdzięczności szanownym 
ś. p. George Asaki i pp. Joan Eliad Ra- 
dulskt i George Baritziu."

Dzienniki, które po dziś dzień przy­
s ł a ły  s w y c h  reprezentantów na kongres, 
s ą : z Bukaresztu: Rumanul, Informatiu- 
nile, Trompela Carpatilor, Opiniunea pu- 
blica, Columna lui Trajan, Asmodeu, Ghim- 
pele, Darami, Fuia societates, Romanismul 
Gazeta medico-chirurg icala, Redicta scien- 
tifica; z Jass: Uniunea liberale i Curierul; 
z prowincji: Semeńatorul i Gazeta de Ba- 
kan; z Pesztu: Albina.

Organa półurzędow e u ch yliły  się od 
w spółudziału.

Nigdzie nie czytałem dotąd o zamie- 
rzonćj podróży ks. Milana Serbskiego do 
Moskwy; tymczasem opowiadał mi wczo­
raj jeden z przyjezduych z Pesztu, że na

szcze dalćj z Karolem Vogt’em , można 
wykazać, że dobrobyt kraju zależy od 
ilości przestarzałych dziewic. Bydło bo­
wiem, karmiące się tą koniczyną, stano­
wi jedną z najgłówniejszych podstaw bo­
gactwa Anglji. Anglicy zawdzięczają swe 
duchowe i cielesne siły przeważnie temu, 
że się karmią wybornem mięsem, a mia­
nowicie doskonałymi roastbeef’ami i beef- 
stoak’ami. Przednićj tćj karmi mięsnćj 
należy przypisać przewagę ich duchową 
nad innymi narodami, przewagę zależną 
pośrednio od ilości starych panien, ko­
tów i trzmieli.

Zdarza się tćż często, źe narządy nie­
potrzebne, zbyteczne, narządy, które przy 
danych okolicznościach zawadzają ustro­
jowi w jego walce o byt (chociaż przy 
innych warunkach mogłyby mu być bar­
dzo korzystne, a nawet doprowadzić go 
do zwycięztwa), na podtrzymanie, któ­
rych spożytkowywa się pewna ilość raa- 
terjałów odżywczych, a przeto uszczupla 
się ilość tychże dla innych części ciała, po­
trzebnych tym razem do walki o byt, zdarza 
się przeto, źe narządy takie w skutek nieu- 
ży wania i odzwyczajenia nakoniec mnićj lub 
więcćj doniośle znikają. Pozostają jednak 
dośó często drobne ich resztki zmarniałe 
szczątkowymi narzędami zwane. Autor 
przytacza liczne przykłady podobnych 
szczątkowych narzędów, spotykanych tak 
dobrze w państwie roślinnem jak i zwie- 
rzęcćm. Człowiek także przedstawia kil­
ka okazów podobnego zmarnienia nieu-

pośpiesznym statku austrjackim na Du­
naju widział ks. Milana z liczną cywilną 
i wojskową świtą, udającego się do Ga- 
łaczu, a ztamtąd do Odessy — i że wszę­
dzie po drodze robił mu lud niesłychane 
owacje, cisnąc się tłumami, by go módz 
bodaj na chwilę obaczyć.

Podaję wam tę wiadomość pod zastrze­
żeniem.

Z wędrówki po Krakowie.

IV.
N i e c o  o  K l e p a r z u .

N im  zb u d o w an o  w  K rak o w ie  ż e laz n ą  ko lć j, 
nim  M oskale zam knęli g ran icę  od K o ngresów ki, 
g łó w n y  gościn iec  w iodący  z  m iasta  k u  W a rsz a ­
w ie p rzez  K le p a rz  oży w ia ł to  p ó łn o cn e  p rz e d ­
m ieście K rak o w a, ru ch  p o d ró żn y ch  b y ł  znaczn y , 
a  za jazd ó w  z tego  czasu  dużo  p o z o s ta ło ; z ło ­
d z ie je  zaś  m ieli tu  żniw o, o d rzy n a jąc  z ty łu  
pow ozów  um ocow ane k u fry  i tłom ok i. Z a  c za ­
sów  rz eczy p o sp o litć j k rakow ak ić j o d b y w ały  się 
tu  n a  rab u sió w  ob ław y  ja k  na  w ilki, i chw y­
tan o  ich  p o d stęp em . D ziś ju ż  n ićm a ta k  b o g a ­
teg o  po łow u n a  K le p a rz u  d la  rabusiów , a le  za  
to  rzez im ieszków  n ie  b rak u je .

K le p a rz  —  daw nićj tak ż e  F lo re n c ją  n azy w a­
n y  —  ożyw ia się  dw a ra z y  w ty d z ie ń  targ am i 
zbożow em i (we w to rk i i p ią tk i)  w raz ze sp rz e ­
d a żą  d rzew a  budo w lan eg o  i ta rg am i n a  k o n ie ; 
d u sz ą  zaś lego  p rzed m ieśc ia  są  szy n k i z  w ódką. 
W y ró żn ia  się  K lep arz  od in n y ch  k rak o w sk ich  
p rzed m ieść  n iek tó rem i znam ionam i sw oich m ie­
szkańców . K le p a rz an in  s ły n n y  do b itk i i do 
w y p itk i; d la teg o  tć ż  w śród  n a jsp o k o jn ie jszy ch  
n aw et czasów  n a  K le p a rz u  o w ojnę n ie tru d n o , 
a  chociaż  b e z  b ro n i p a ln ć j, w ychodzi zw ykle  
zw yeięzko z b itk i n aw et z  żo łn ie rzam i. N a rzę ­
dziem  w o jennśm  czy  b y w a  kij czy  kam ień , o- 
sęka , ław a  czy  s to łek , zaw sze k rew  się leie . 
P a tr jo ty c z n y to  z a k ą te k  K rak o w a, k tó ry  n ieraz  
ju ż  s k ła d a ł dow ody sw ojćj m iłości o jczy zn y  n a  
k a rk ach  n iep ro szo n y ch  gości, n p . w ro k u  1 8 4 6  
lub  1 8 4 8  itp .

Je ż e li  b ra k u je  ku  tem u  sp o sobnośc i, a  z n a j­
dz ie  się  k to ś , co p o trafi po d n iec ić  ten  burz liw y  
ży w io ł p rzed m ie jsk i, to  w ro d zo n a  K le p arz an  
chęć  do b itk i zaw odzi ich n a  m anow ce. M ie­
liśm y tego  św ieży  p rz y k ła d  w m aju  rb . n a  b u r ­
dach  fan aty zm em  relig ijnym  w yw ołanych . P rz e ­
cież  p rzed  n iedaw nym  czasem  b iuro  w erbunko  
we do leg jonów  p ap iesk ich  najw ięećj zn alaz ło  
ocho tn ików  n a  K le p a rz u  do o b ro n y  p o siad łości 
o jca  św ię teg o ; w p raw d z ;e nie m ieli zam iarów  
p rze lew au ia  krw i za  sp raw ę k tó rć j n ie  ro zum ieli, 
lecz u łak o m ien i h o jn ą  z a p ła tą  w ędrów kę do 
W ło ch  cudzym  k o sz tem  o d b y li, a  z  p lacu  b o ju  
p ie rzch n ąw szy , n ie  o p a rli się  aż  o szy n k i k ra  
kow skie  ku  w iększćj ro b o c ie  ko m isarzy  po li­
cy jnych .

W śró d  s te k u  szynków  i k aw iarń  o sta tn iego  
rz ęd u  m usi n a tu ra ln ie  k w itn ąć  n iem o raln o ść, a  
rów nocześn ie  b ićd a  i n ęd za , o ty le  tu  g o rsza , 
że  pochodzi ze  z łego  życia. N ie m ożna  p ow ie­
d z ieć , że  n ićm a w y ją tk ó w ; a le  n ie s te ty  są  one 
b a rd zo  n ie liczne.

O d p ow iedn ią  sposobow i życia  K le p a rz an  je s t  
fizjonom ja  teg o  p rzedm ieśc ia . W  każdym  praw ie 
dom u m usi być szynk , czasem  n ie je d e n ;  d la  p łc i 
źeńsk ić j p o d e jrzan eg o  au to ra m e n tu  byw a godny  
k ą c ik ; z  u rzęd u  s ta jn ia , ch lćw y, w sy p k i zbożo­
w e ; sk ła d y  okow ity , sm oły  i in n y ch  m ate rja łó w  
k lep arsk ieg o  h a n d lu . Z tąd  tćż  tu  k ć tek , b u d , 
p rzy czep ek , schodów , stry ch ó w , w  ziem ię z a ­
p a d n ię ty ch  izb  d u ż o ; k to  zaś  w śród  tak ieg o  
to w arzy stw a  chce b ezp ieczn ie  m ieszkać , w inien  
się  obw arow ać ze  w szystk ich  s tro n , a b y  go nie 
o k rad zio n o . K łó tk ę  u k ręcą , w y 'ry ch em  drzw i 
o tw orzą, k ra ty  lu b  o k ienn ice  w yłam ią, z piw nic 
w ęgle i co ty lk o  j e s t  w yb io rą , ze  s ta jn i kon ie  
w y p ro w ad z ą , a  z w ozow ni w yw iodą pow óz lub  
b ry c z k ę ; b ie lizn a  n aw et na  s t-y ch u  n iepew na. 
T a k  n a  K le p a rz u  kw itn ie  p rz em y sł z ło d z ie jsk i, 
k tó rem u  się o d d a ją  n a jczęśc ić j cze red y  m u rarzy  
i ich pom ocników  z zam iło w an ia , czasem  z p o ­
trze b y  w sk u te k  (np . w zim ie) b ra k u  zaro b k u .

N ic zatćm  d z ia n e g o , że  K le p a rz  w s to su n k u  
do in n y ch  p rzed m ieść  K rak o w a n ie  p o d n ió sł się 
i n ie  p o dnosi, g d v  n aw et p rzez  p o ż a r r. 1 8 5 0  
op ró żn io n y ch  m iejsc d o tąd  n ie  zabudow ano . 
W  tę  s tro n ę  m iasta  ra d a  m ie jska  w inna sk ie ro ­
wać sw oją  tro sk liw o ść , bo  K lep arz  rów nie  ja k  
K aźm ierz  p o trz e b u ją  d o ra in ć j  p ieczy , a b y  oba  
te  p rzed m ieśc ia  w yrw ać  ze  s ta n u  op łak an eg o .

N aji8 to tn ie jszem i p rzy czy n am i u p a d k u  K le- 
p a rz a  są :

1) b rak  z u p e łn y  pub liczn eg o  bezp ieczeń stw a,
2) pozw alan ie  n a  is tn ien ie  ty lu  zak ład ó w  p i­

ja ń s tw a  i ro z p u sty ,
3) b ra k  n iezb ęd n y ch  k o m u n ik ac ji zc  środ  

k iem  m iasta .
T o  w szy stk o  n ies ły ch an ie  o d s tra sz a  od  K le-

żytecznych części ciała. Posiadamy n. p. 
we wnętrznym kącie naszego oka szczą­
tek trzecićj powieki, zwany plica semi­
lunaris, a która to powieka rozwiniętą 
jest całkowicie u płazów i ptaków. Na­
stępnie mamy resztkę ogona, składającą 
się z 3 — 4 kręgów (płeć piękna posia­
da zazwyczaj ogón o jeden kręg dłuższy 
od męzkiego), dość rozwiniętą i samo­
dzielną w zarodkowćm życiu, a zrastają­
cą się następnie z kością krzyżową i 
służącą wybitnym dowodem, że nasze 
protoplasty z drugorzędnego okresu by­
ły ogoniastymi ssakami. Męzka płeć posia­
da także szczątki gruczołów mlecznych.

W walce o byt narządy te stając się 
niepotrzebnymi, a przez to zawadzając 
ustrojowi, znikały powoli w szeregu ko­
lejnych pokoleń, aż nakoniec zupełnie 
lub tćż częściowo zanikły. By uwidocznić 
sposób w jaki to zanikanie się odbywa, 
przytoczę jeden z przykładów, które po­
daje autor. „Skoro owady, zasiedlające 
wyspy, dobrze i dużo latają, powiada on 
(str. 794), zdarza się często, źe wiatr u- 
nosi je ze sobą i topi w morzu; ponie­
waż zaś władza latania nie jednako jest 
rozwiniętą u rozmaitych 0 3 o b m k ć  r )  prze­
to takie jednostki, które gorzój latają, są 
pod pewnym względem w korzystciej- 
szćm położeniu, aniżeli dobrze latające: 
nie tak łatwo unosi je wiatr do morza, 
a przeto dłużćj będą żyły od ostatnich. 
Po przejściu wielu pokoleń i w skutek 
działania przyrodniczego chowu nastąpi

p a rz a  lu d z i p o rz ąd n ie jsz y c h , chcących  «im za  
m ieszk ać ; ci zaś , co się  tu  m ieśc ić  m y sz ą , n a ­
rażen i są  n a  ró ż n e  n iep rzy jem n o śc i t ud n e  do 
zn iesien ia . K le p a rz  —  m ożna p o w ie d z ą -  —  b ru ­
ków  n ie  p o siad a  ż a d n y c h ; k to  zaś po  la d a  d e ­
szczu  tam  się chce d o s ta ć , te n  m usi b rn ą ć  po  
k o stk i w b łocie  i gno ju .

C iąg łe  b u rd y , ta k  w e d n ie  ja k  w nocy , n ie  
d a d zą  sp o k o ju ; m im ow oli n a p o ty k a  się b ezecne  
scen y  i n iem o żn a  b y ć  pew nym  sw ćj w łasnośc i.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawy miejskie i powiatowe.
Wczoraj odbyło się pod przewodnic­

twem dra D i e t l a  posiedzenie k o m i s j i  
s a n i t a r n ć j ,  na którćm naradzano się 
nad środkami ostoźności, jakie przedsię­
wziąć należy z powodu pojaT, .cnia się 
cholery na granicy galicyjskiej' w okoli­
cy Husiatyna, o czćm nadeszło zawiado­
mienie ze strony namiestnika.

Jakkolwiek choroba ta dotknęła tam 
tylko kilka osób i jedynie przyczynom 
miejscowym ją przypisują, jednak komi­
sja, chcąc być na wszelki wypadek przy­
gotowaną, postanowiła już teraz poczynić 
niektóre zarządzenia.

Uchwalono przeto wezwać dozory oby­
watelskie ubogich, ażeby w razie jakiego 
wypadku tćj choroby w ich okręgach do­
nosiły o tćm komisji sanitarnćj; wiado­
mo bowiem, że cholera zwykła nawie­
dzać najprzód mieszkania klasy uboższćj, ! 
jako często niezdrowe i przepełnione lo­
katorami.

Nadto ustanowiono w każdym obwo­
dzie wyższą inspekcję zdrot ia z człon­
ków komisji, którzy swoje postrzeżenia 
i uwagi udzielać będą komisji, mającćj 
się odtąd zgromadzać co tyt.zień.

10 najętych ludzi i 2 fury mają oczy­
szczać codzień K a z i m i e r z ,  usuwając 
nieczystości ze wszystkich zakątków.

Nakoniec uchwalono postarać się o sto­
sowne lokale na pomieszczenie chorych, 
oraz wezwać wszystkich lekarzy, władze 
wojskowe i zakłady publiczne, ażeby o 
każdym wypadku tćj choroby komisji 
donosiły.

. i  i— ■ —  i.

Gmina w  S tro n ib a b a c h ,  w sta ro stw ie  zło-
czow skun p o ło żo n a , p stan o w iła  za ło ży ć  szko łę  
try w ia ln ą . W łaśc ic ie l o b sza ru  dw orsk iego  pan 
L eo p o ld  O b erty ń sk i, d ek la rac ja  z d n ia  6 lipca 
1871  r., o fiarow ał na  ten  cel p ó ł m orga pola, 
zaś p. K azim ierz  O b e rty ń sk i, d ek la rac ją  z dnia 
6 lipca , i m iejscow y k siąd z  k ic h a ł  Ja sien ick i, 
d e k la rac ją  z 5 lip ca  b. r .,  o jo w ia /.a ii się d o ­
daw ać ro czn ie  n a  te n  cel, p ierw szy  12  z ła ., 
d rug i zaś Jak  d łu g o  b ęd zie  d u szp aste rzem  
S tro n ib ab a ch  k w otę  6 z ła .

Kronika potoczna i rozmaitości.
Dr. S m olka  p rz e je ż d ż a ł w czoraj wieczoreD1 

p rzez  K raków  do  L w ow a. .
Zim a s ię  zb l iża  a n a  sk ład ach  w ęgli w K ra  

kow ie n ie  m a w ęgli. W czo ra j w sk ład z ie  pan* 
C zernego  n ie  b y ło  an i je i  'go sag a  węgla 
a w sk ła d z ie  p . G e b h a r .lta  -s ta ła  je d n a  sąg* 
w ęgla n a  o k a z  k tó rć j n a tu ra ln ie  sp rz ed a ć  ni1 
ch cia ł. W  in n y ch  sk ła d a ć 1} choć  są  węgl* 
k u p cy  o sp rz ed a ż y  obecn ie  au i słyozćć n ie  chc* 
g dyż  c ze k a ją  —  na  d ro ższe  cen y . Co to  b* 
d z ie ?  czy  m ag is tra t o tćm  m y śli?  Radzim f 
zaw czasu  m yślćć  o lo k a lach  p u b liczn y ch , gefti* 
b y  u b o d zy  o g rzew ać się m ogli, bo  p rzy  dz1 
Biejszćj d ro ży zn ie  w ęgla g d y b y  n a d e sz ła  srog1 
zim a, n a rażen i będ ziem y  n a  o k ro p n ą  k lęskę.

Pie lg rzym ka .  —  Od k ilk u  dn i chodzi f i
K rakow ie  d o sy ć  m łoda , p rz y s to jn a  kobiet* | 
u d a ją c a , ze  p ie lg rzy m u je  do  J e  ozolim y i p° I 
tym  p re te k stem  żeb rze  po dom ach . UbraH j 
j e s t  ciem no, p rzy p o m in ając  re fo rm a tk ę ; tnó* 
d o b rze  po p o lsk u .

P z e d w c z o ra js z y  nu m er D zien n ika  Polski1 
go  u leg ł znow u konfiskacie.

N agrody  p ien iężne za lenie lu d z i toni 
cycb u d z ie liło  c. k. nam ies —wo n a d s t r a i1'1 
kow i skarbow em u z B irczy  G ustaw ow i Hei 
m anow i 10  z ła . i P io tro w i D ubow i z T opo li' 
2 5  z ła .

W ydatki n a  szko ły  ludow e w niższćj A,
s trji a  w G a lic ji.— W  n iższć j A u s tr ji  j e s t  szD  
ludow ych  oko ło  1 2 0 0 , n a  k tó ry ch  u trzym a" '1 
p o trze b a  oko ło  1 ,1 1 0 ,0 0 0  z ła ., na  je d n ą  w'i( 
szk o łę  w y p ad a  9 1 6  2/ 3 z ła . W ied eń  n ie  j el 
w liczony, g d y ż  m a w łasn y  fu n d u sz  s z k o l i  
W  G alic ji j e s t  ok o ło  2 5 0 0  szkó ł ludow ych , ” | 
k tó ry ch  u trzy m an ie  gm iny  p łac ą  4 6 3 ,0 0 0  A* 
d a ją  b u d y n k i i o p a ł. a  z  fu n d u szu  normalne* 
p rzezn acza ją  7 9 ,0 0 0  z ła . O bie te  liczb y  c*/ 
n ią  razem  5 4 2 ,0 0 0  z ła .,  u trzy m an ie  więc J 
dućj sz k o ły  k o sz tu je  2 1 6  z ła .

koniecznie zupełne uwstecznienie skr2? 
deł. Wollaston zbadał stosunek podoba 
na Madejrze, gdzio na 29 rodzajów 
łącznio właściwych tćj wyspie, 23 są 
zbawione skrzydeł, lub tćż obdarz0^ 
tak szczątkowemi skrzydłami, żo 1®**. 
wcale nie mogą." W  walce przeto o h) 
te ustroje, które łatwićj i prędzćj poz^  
wają się niepotrzebnych lub zbyteczny0 
narządów, a przez to mnićj tracą w D* 
terjałach odżywczych, bardzićj są uprD | 
wilejowano i łatwićj im przychodzi v 
trzymać bierną konkurencją, dożyć 
rozpłodu i przelać na swe potomst 
ujemne (pod względem morfologiczny | 
lecz korzystne (pod względem życiowy11 
własności. Uposażone są one, że tak ’ 
wiem, w sposób negatywny, gdyż pozb' 
wionę będąc niepotrzebnych wydatk> 
w materjałach ożywczych, bogatsze są 
znaczeniu ekonomicznćm. Objawy po 
bne najbardzićj się uwidoczniają w pr- 
chodzie do życia pasożytnego. Haec’ 
przytacza przykłady z gromadj k 
piaków (Crustacea), gdzie niektóre gu. 
ki za młodu ruchliwe i obdarzone nar 
dami wzroku, tracą te części ciała pr* 
chodzące na starość z pasożytów, pn  
twarzają się w bezkształtną masę i v 
łaniają się nawet poza granice morfo 
giczne swćj gromady.

(Dokończenie nastąpi.)
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S tow arzyszen ie  urzędników dla stawia­
nia dńmów. Coraz dotkliwszy brak mie- 
szk-^1 w Peszcie-Budzie, a skutkiem tego 
z każdym dniem większy czynsz, daje 
się czuć szczególnie publicznym urzędni­
kom / otrzymującym po największój cz?" 
ści dodatek na mieszkanie, który jednak 
ani w połowie nie wystarcza na najem 
stósowhego pomieszkania. Aby więc za­
radzić temu rzeczywiście nader wielkiemu 
niedostatkowi, przyszła na myśl wysokim 
urzędnikom ministerjalnym zasada stowa­
rzyszania się, połączonemi bowiem siłami 
najskutecznićj zwalcza się wszelką nędzę.

To jest początek i przewodnia myśl za­
wiązującego się właśnie „pierwszego sto­
warzyszenia urzędników celem stawiania 
domów" w Peszcie-Budzie.

Cbcac dać lepsze wyobrażenie o tóm 
stowarzyszeniu, nie od rzeczy będzie przy­
toczyć kilka najważniejszych ustępów ze 
statutu'potwierdzonego już przez mini­
sterstw' . Według 2go ustępu celem sto­
warzyszenia je s t: Na jednym lub według 
potrzeby na kilku zakupionych miejscach 
y? Peszcie-Budzie stawiać dia członków 
stowarzyszenia domy tanio i na ich wła- 
sność.

Na zakupno ziemi pod te domy i na 
ich budowę będzie się odciągało coro- 
cznio pewną część z dodatku na mie­
szkanie , a właściwie z płacy członkow 
przez lt>, 15, najwięcćj 20 lat. Wolno 
atoli każdemu dawać i większą roczną 
wkładkę. Na powyższy cel zaciągnie się 
pożyczkę, albo przeprowadzi się inną fi 
nansową operację. Od woli członków za­
leży, gdzie ich dom ma byc postawiony, 
czy w obrębie Pesztu, czy Budy. Pomi­
mo to poszczególni członkowie nie są 
zobowiązani jeden za wszystkich. Człon­
kiem stowarzyszenia może być każdy w 
Peszcie Budzie zamieszkały i ŵ  czynnćj 
służbie pozostający urzędnik państwa, tu­
dzież urzędnicy komitatowi i zakładów 
publicznych, którzy pobieraną płacą rę­
czą, iż dotrzymają przyjętych na siebie 
zobowiązań względem stowarzyszenia. Je­
żeli się zgłosi 100 osób, wtedy zwołane 
będzie ogólne zgromadzenie celem rze­
czywistego zawiązania się stowarzyszenia, 
które zaraz rozpoczyna swą czynność. 
W ogóle dwojakie będą stawiane domy: 
jedne, które będzie można nabvc za mniej 
więeój 2000 zła., a drugie za 5500 zła.; 
każdy dom z podwórzem i ogródkiem 
będzie miał 120 sążni czworobocznych 
prz' strzeni i wodociąg; ktoby chc ał mieć 
dworek, dopłaci jeszcze około 500 zła. 
Miejsca na! domy rozdzielać się będzie 
losami; właściciele dworków ciągną naj­
pierw'. W posiadanie oddawać się będzie 
członkom ich domy kolejno, jak będzie 
ukończona budowa. Dopiero po rzeczy- 
wistćm oddaniu domu na własność człon­
ka następuje dla niego obowiązek pła­
cenia. Aż do zupełnego umorzenia długu 
dom zapisany jest w księgi na rzecz s.o- 
warzyszenia., ale zarazem na korzyść 
członka wciągnięty jest jego użytek i 
każda spła i-na część tysiąca zła. Śmierć 
albo przeniesienie członka na inne miej­
sc lub w tan spoczynku nie nadwerę­
żają w niczóm praw ani jego ani prawo­
witych jego następców. Po zupełnój spła­
cie części obejmuje członek dom wraz 
z gruntem w wolne posiadanie.“ To jest 
najważniejszy treść statutu, z którego tak 
liczni urzędnicy ak i rząd sam są bar­
dzo zadowolnieni.

W y p ad ek . — Profesor chemji przy wiedeń- 
skićj technice dr.H lasiw etz, znajdow ał się dnia 
21 b. m. w wM kićm niebezpieczeństwie. W  rę ­
kach jego eksplodow ała bardzo niebezpieczna 
substancja chemiczna, z którćj kilka kropel 
wśród eksplozji padło na twarz i ręce. W  sku­
tek tego spaliła się skóra na całej tw arzy z wy­
jątkiem  brody, na szyi i rękach. Prof. H lasi 
w etz nosił okulary i tylko tćj okoliczności z a ­
w dzięcza r- ńie wzroku. Bawiący w sąsie­
dnim" pokój, s.kystent usłyszaw szy krzyk pro­
fesora, przybiegł natychm iast i chustką przy ­
tłum ił płom ień.1 R any są ciężkie i bolesne, ale 
n iebezpieczeństw a nie ma. M łodzież szkolna 
dowiedziawszy się o tym  sm utnym wypadku, 
tłum nie udała  się przed pom ieszkanie swego 
znakom itego i ulubionego profesora, ażeby do- 
w .edzićć się o iego zdrowiu.

Kalendarz fo tograficzny lubelski, w  L u ­
blinie w ydany został na rok bieżący pierwszy 
kalendarz fotograficzny, z pracow ni i wedle

układu  p. A leksandra Nowaczyńskiego, miej­
scowego fotografa. W  samym środku tego 
utw oru pomieszczono pom nik lubelski, otoczo­
ny z boku widokami celniejszych świątyń i 
gmachów L ublina lub dawniejszych Puław . 
W górze wieńczą go artyści dram atyczni z tru ­
py p. Ratajew icza pospołu z przewodniczącym , 
u dołu satyryczna postać b randm ajstra siedzą­
cego na sikawco i poganiającego jedyną  szkapę 
kroczącą do ognia, wreszcie postać okazała 
wydawcy K utjera  Lubelskiego  trzym ającego za­
m iast laski olbrzymie pióro, na którćm  się 
wspiera, uzupełniają głów niejsze szczegóły tego 
wydawnictwa. Praw dziw ie dowcipna je s t myśl 
umieszczenia na  samym w ierzchu tego obrazu 
latającego m otylka, na  którego skrzydłach p u n ­
kciki nie dojrzane okiem, przez m ikroskop 
przedstaw iają piękności L ublina, ciągle widy 
wane pojedynczo, jak  spacerują po Krakow- 
8kićm -Przedmicściu w tćm że mieście. Całość 
obrazu przedstaw ia szczęśliwą myśl wydawcy 
dokładnie wykonaną.

W u n iw ersy tec ie  kazańskim w pierwszym 
półroczu 1871 r., było słuchaczów 395.

Fr. KanitZ zw iedził niedawno w zachodnićj 
Bulgarji nie tylko rów niny ale i góry, łańcuch 
B ałkański p rzeszedł w 12-stu miejscach, bada­
jąc  kraj ten nie tylko pod względem jeogra- 
fieznym, ale także statystycznym  i archeolo­
gicznym. O glądał wiele budow li rzym skich i 
bizantyńskich, napisów, a wiele nasypów ziem­
nych (tumulus) naznaczył na mapie. T eraz 
wyda dokładną m appe, dotąd tćj nie bardzo 
znanćj części T urcji europejskićj.

S ta ro ka to licy  w W iedniu mieli pierwsze 
swoje nabożeństw o w niedzielę 15 b. m. w k a ­
plicy Zbawiciela. W  pow szedni dzień jako  
przeznaczony do pracy, nie będzie żadnego n a ­
bożeństwa, tylko na mszę będą dzwonili, na 
A nioł Pański zaś nie i nie w ybierają po k o ­
ściele pieniędzy. Jeż> li kto zechce datek ofia­
rować dla potrzebujących, osobliwie należących 
do gminy starokatolickićj, może włożyć do p u ­
szki na ten  cel umieszczonej w kościele. Od 
22 t. m. odpraw iają dwie msze: jed n ą  odpra­
wia proboszcz Aloizy A nton, d rugą zaś H alten, 
który zrzekł się bogatego probostw a w Vats 
(G raubiindten), nie chcąc uznać dogm atu o n ie­
omylności papieża.

Mury forteCZne K rólow egogradu będą znie­
sione.

W gimnazjach W Budweiss i Chrudimie, 
zaprow adzony w tym  roku wykładow y język 
czeski.

W djecezji w ro c ław sk ie j  je s t katolików 
1 ,9 1 4 ,9 9 5 , probostw  810 , filji 50, księży 
świeckich 1530 , zakonników  134, zakonnic 
1114.

Do kanału , który  będzie łączy ł B erlin z E o - 
stokiem, robią ju ż  przygotowania.

W Monachium była  temi czasy wystawa 
utworów niemieckich artystów , połączona z lo­
sowaniem na korzyść inwalidów. Czystego do­
chodu było 6 5 ,5 0 0  fi. połud.

Z R zym u donoszą do niemieckich gazet:
„Przed sądem przysięgłych w Potenza  to> zy 

się sprawa bandy zbójeckiej złożonćj z 41 
osób, między którem i jeden  mnich i jedna  ko­
bieta. W szyscy popełnili bardzo wiele zbrodni: 
sam V ita di M are 108 , w tśm  38 rabunków  i 
28 zabójstw , intii po 84, 73, 69, 68, 67, 59 
i t. d., a  żaden mniój niż 30. N ieraz zabijali 
ludzi tylko dla ig raszk i: raz zastrzelili chłopa 
kiedv na drzewie zryw ał owoc, drugi raz czło­
wieka, aby się przekonać o sile prochu. D ruga 
taka banda roznosi jeszcze swobodnie postrach 
w całej okolicy M ajda w K alabrji.

Mormoni w  Londynie.—Rząd Zjednoczo 
nych Stanów używa środków by w ytępić sektę 
m ormońską; w L ondynie zaś Moimoni nie do­
znają najm niejszćj przeszkody w szerzeniu zgu­
bnych zasad. Na jednćm  przedm ieściu mieli 
posiedzenie, na  którćm  obecnych było także 
kilku żywych „świętych z nad Słonego m orza .“ 

O d w a g a  d z ie c k a . —  W  Spyck w yratow ała
6-letnia dziew czynka w nieobecności rodziców 
tro je swojego rodzeństw a młodszego z domu, 
k tóry  ogarnął pożar, wynosząc jedno  po dru- 
gićm przez płom ienie na miejsce bezpieczne. 
G dyby nie ona , z pewnością by łyby  dzieci te 
znalazły śmierć w tym  pożarze.

Że pożar  W Chicago przybrał tak  wielkie
rozm iary, przypisują przew ażnie tem u, że drogi 
i gościńce wyłożone drzewem jodłow ćm , małe 
domy i gonty praw ie na w szystkich dachach 
także z tego samego drzewa. Pow ątpiew ają 
bardzo żeby się spalił ratusz, który  ja k  i dom 
banku narodowego zbudow any z samego żela­
za, naw et pow ała i podłogi są żelazne. Jeszcze 
wielkićm dla pogorzelców szczęściem je s t tam ­

tejszy  klim at, sło ta bowiem i śnieg bardzo rzad­
ko byw a przed Bożćm narodzeniem .

Podsłuchane  na ja rm ark u  (z Kłosów):
— B artek! a sprzedałeś cielę?
— E j, co ma być! inom go pozycył na 

sprzedaj Smulowi.
— Oj, o j ! okpi cię znowu ten zyd i za byle 

co ci go sprzeda.
— Niech ta  sprzeda za co chce, byle za duzo.

Omyłki druku w numerze czwartkowym: 
W  „wiadomościach telegraficznych:" p rzed­

ostatnia depesza nie z P aryia  ale z Wiednia.
„W iadomości z li te ra tu ry ."— T e a tr .— „Mi­

łość i dyplom acja nie je s t kom edją O ktawa 
F e n i k l a  ale Oktawa F e u i l l e t a .

H O T E L  pod ROZĄ. Przyjechali: A. hrabia 
D ąm bski wł. d. z Oświęcima, J . B ielański ob. 
z K ongresówki, M. Kalmkowa z K ielc, F lorjan  
br. Gostkowski wł. d. z Galicji, G. Joachim  
sohn kup. z W rocławia, J . B ruggisser kupiec 
z Zurichu.

H O T E L  D REZDEŃ SKI. Przyjechali: A dela 
lir. Romerowa wł. d., Olimpja M azaraki wł. d., 
z Podola; K onrad F ichauser wł. d ., M ieczysław 
Podczaski wł. d., z G alicji; F ran . A uspitzer 
kup. z Pragi.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

LWÓW 24 paźdz. (Sprawozdanie tyyodn.) — 
W  ostatnim  tygodniu z wyjątkiem dnia w czoraj­
szego mieliśmy dnie pogodne. Stan dróg k ra ­
jow ych je s t dobry, a cena frachtu  norm alna.

Ruch w handlu towarowym by ł norm alny. 
Z Czech i z A ustrji przywieziono znaczniejsze 
zapasy towarów modnych, wynoszące około 
2500  centnarów.

R uch w handlu rzepakiem  był słaby, a  ceny 
spadły  w sposób korzystuy dla kupców. —  D o 
Brodów przywieziono 500  centnarów tego a r­
tykułu , d j  T arnopola 600 centnarów, do Pod- 
wołoczysk 700  centnarów, a do Lwow a 700  
centnarów. — H andel olejem rzepakow ym  b y ł 
także słabo ożywiony, a za centnar tego arty  
kułu  płacono po 29 — 29.50.

W handlu  spirytusem  nastąpił zwrot pomyśl 
ny, a  ceny idą w górę. Niepomyślny rezu lta t 
zbioru ziemniaków w całćj Europie środkowćj 
spraw ił, ze spekulacja w handlu spirytusem  bar­
dzo się ożywiła, a  kupcy zamawiają znaczne 
zapasy. P łacono za stopień po 60 c.

Ceny cukru były stałe. W e Lwowie płacono 
za cen tnar cukru rafinowanego 35 35 .50 .

Do Podw ołoczysk przywieziono około 500  
centnarów  siemienia konopnego.

Na groch by ł w ostatnim  tygodniu znaczny 
popyt, a  z Bro.iów wysłano do Niemiec około 
6 00  centnarów  tego artykułu . Z pow iatu 
tarnopolskiego wysłano do Niemiec 90 0  cen­
tnarów  bobu.

H andel jajam i ożywia się i w powiecie ta rno ­
polskim. W  ostatnim  tygodniu wysłano ztam tąd 
do Niemiec 35 centnarów.

W handlu zbożowym ceny b y ły  sta le  a  ruch 
ożywiony. W ciągu ostatnich trzech miesięcy 
ruch w żadnym  tygodniu nie rozw inął się tak  
silnie ja k  w ubiegłym. R oboty w polu postępują 
z pospiechem, gdyż zima szybko się zbliża. — 
Z Niemiec nadchodzą coraz większe zamówienia 
na zboże galicyjskie, którego cena z tego po­
wodu ciągle idzie w górę. Jakkolw iek ceny ju ż  
dziś Bą wysokie, mimo to ciągle jeszcze odcho­
dzą do Niemiec znaczne w ysyłki zboża. W ielka 
część zboża galicyjskiego idzie do Francji.

Na targach zagranicznych zboże znacznie 
ju ż  żdrożało, a  znakomici kupcy utrzym ują, że 
ceny niebawem jeszcze wyższe będą. Z L ipska, 
W estfalji i krajów  nadreńskieh wyjechało dużo 
kupców do Jas  i Odesy, gdzie pewnie znaczne 
porobią zamówienia na  zboże.

W edług przeciętnego obliczenia wywieziono 
w ostatnim  tygodniu z Galicji do Niemiec zyta 
i ps .enicy 8 0 ,0 0 0  centnarów ; z tego przypada 
na zboże rosyjskie 2 0 ,0 0 0  centn.

B ydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko-czerniow. 
1900 sztuk, k tóre odwieziono zaraz dalćj do 
L ipnika. —  Z tutejszego targu  odstawiono na 
dworzec kolei 160  wołów. G. L .

stwem. Z początku przewódzcy Czechów 
odpowiedzieli odmownie na zaproszenie 
ze strony ministerstwa, ponieważ nie mo­
gli pojąć, o coby się jeszcze układać na­
leżało , kiedy jedynie sejm czeski ma 
prawo do rozstrzygania w tćj sprawie. 
Fo tćj listownćj odpowiedzi nastąpiły dłu­
gie rokowania z namiestnikiem Chotkiem, 
w skutek czego Rieger i Clam-Martinitz 
zdecydowali się wreszcie w y jech a ć  do 
Wiednia.

Cieplice (czeskie) 24 paźdz. Niemieckie 
towarzystwo polityczne uchwaliło na 
nćm zgromadzeniu następującą rezolucję: 
Niemieckie towarzystwo polityczne w Cie­
plicach widzi w uchwałach pragskiego ze­
brania sejmowego Czechów, feudałów i 
klerykałów lekceważenie prawnie istnie­
jących ustaw konstytucyjnych, zagrożenie 
istnienia cesarstwa austrjackiego, opór 
przeciw liberalnym ustawom szkolnym, 
ciemiężenie Niemców w Austrji, zbrodni­
czy bunt przeciw prawu i ustawom, prze­
ciw wolności i oświacie, przeciw wykształ­
ceniu i dobrobytowi ludu. Towarzystwo 
oświadcza, że wszelkiemi środkami, jakie 
mu poda konieczna obrona, walczyć bę­
dzie przeciw urzeczywistnieniu tak nie­
bezpiecznych uchwał czeskiego husytyz- 
mu, junkierskićj i popićj żądzy pano­
wania.

Pesz t  24 paźdz. Chociaż hr. Andrassy 
dziś rano wrócił, niema jeszcze w dzien­
nikach rządowych źadnćj uwagi godnćj 
wzmianki o obecnćm położeniu. „Naplo" 
mówi z wielkim naciskiem: Może być, że 
hr. Andrassy za kilka dni znowu poje- 
dzie do Wiednia. Rozstrzygnięcie sprawy 
jest w zawieszeniu, dopóki rokowania 
z przewódzcami czeskimi się nie ukoń­
czą; prędzćj, jak za kilka dni, nie bę­
dzie można w tym względzie nic stanow­
czego powiedzieć. — Według „Lloyda 
peszteńskiego" polepszyły się widoki kon­
stytucyjnego załatwienia Bprawy z Cze­
chami. Co do ułożenia reskryptu w od­
powiedzi na adres sejmu czeskiego hr, 
Hohenwart zgodził się podobno na ży­
czenia stronnictwa przeciwnego, jednak 
dalsze w tym względzie postanowienie u- 
czynił zależnem od zachowania się Cze­
chów. Oświadczenie przewódzców cze­
skich, że wobec takiego ułożenia reskryp 
tu nie mogliby wysłać posłów swoich do 
rady państwa, pociągnęłoby za sobą wy- 
stąpieuie hr. Hoheuwarta z kwestją gabi­
netową. Hr. Hoheowart podjął się zmie­
nić reskrypt w duchu żądań wspólnych 
i węgierskich ministrów, co jednak w ni 
czćm nie narusza dalszych działań ugo­
dowych.

P esz t  24 paźdz. Węgierska izba posel­
ska odbędzie w przyszłą sobotę pierwsze 
swe posiedzenie.

Grac 24 paźdz. Tutejsze k a to lic k o -  
za c h o w a w cze  towarzystwo wyraziło 
swoje najzupełniejsze uznanie dla cze­
skich artykułów zasadniczych i spodzie­
wa się, że ugoda na tćj podstawie przy­
czyni się także do przywrócenia praw 
kościoła, mianowicie pod względem szkół 
i ślubów.

Berlin 24 października. Posłowie V o lk  
i W ig g ers wnieśli następujące zapytanie: 
„Co się stało z ustawą sejmu niemieckie­
go, określającą obowiązek pism perjody- 
cznych do składania kaucji? Czy tera­
źniejszemu sejmowi zostanie przedstawio­
na ustawa prasowa, któraby w całćm pań­
stwie obowiązywała ?u Odpowiedź na to 
zapytanie nastąpi we środę.

Paryż 24 października. Dzienniki po­
ranne powtarzają za Timesem niby mani­
fest byłego cesarza do armji, w którym 
tenże oświadcza, że nie może zwolnić ofi­
cerów od złożonćj mu przysięgi, dopóki 
powszechne głosowanie z r. 1871 nie zo­
stanie obalonćm przez inne powszechne 
głosowanie.

P ary ż  24 października. Ks. Napoleon 
zażądał w gwałtownćj mowie, mianćj w 
radzie ogólnćj w Ajaccio, by się odwołano 
do ludu, przez coby jedynie obecne po­
łożenie mogło się stać prawnćm.

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  24 paźdz. Przed wyjazdem Rie- 

gera i Clam - Martinitza do Wiednia to­
czyły się długie rokowania z minister-

chać, że ta odnosić się będzie tylko do 
instalacji parlamentu włoskiego w Rzy­
mie, otwarcia tunelu przez górę Cenis i 
kilku innych drobniejszych spraw.

Jenerał Lamarmora wrócił z podróży 
swojćj z zagranicy.

Konstantynopol 24 paźdz. Sprzeniewie­
rzenie się ministra wojny dotyczy miljo- 
nowych sum; sułtan chciał się zadowolić 
wygnaniem go, lecz Machmed wniósł, by 
go zdegradować.

Przegląd polityczny.
Dzienniki wiedeńskie przepełnione są 

tendencyjnemi wiadomościami o Btanie 
przesilenia, które nie zasługują na po­
wtórzenie. W braku rzeczywistych da­
nych, na których by mogły snuć wnioski 
i rozumowania swe, dzienniki te zapeł­
niają odnośne rubryki okropnemi blaga­
mi. I tak np. Tagblatt donosi, że gdy hr. 
Hohenwarth oświadczył cesarzowi, że nie 
można zredagować reskryptu cesarskiego 
w myśl memorjału hr. Beusta, gdyż to 
sprzeciwiałoby się pierwszemu reskrypto­
wi, cesarz miał odrzec gniewnie: „ja tak 
rozkazuję!“ i odwrócił się od hr. Ho- 
henwartha.

Inny znów dziennik wiedeński Tages- 
presse zamieszcza artykuł wstępny pod 
napisem: „Cesarz rozstrzygnął" i antycy­
pując rozstrzygnięcie cesarza na korzyść 
hr. Beusta, woła z uniesieniem: „Nastą­
piło takie rozstrzygnięcie, jakiegośmy się 
spodziewali; cesarz nie mógł przyłożyć 
ręki do gwałcenia konstytucji i t. p.u —  
Oczywista, jest to dość niezręczny fortel 
dziennikarski.

Z tóm wBzystkióm, nie możemy sobie 
więeój ta ić , że s p r a w a  u g o d y  ź l e  
s t o i  — źo niema nadziei, żeby przyjęty 
przez cesarza tekst reskryptu przyjętym 
został przez Czechów i że o ten szkopuł 
lada chwila może się rozbić cała' akcja 
ugodowa i wszystkie dotychczasowe usi­
łowania hr. Hohenwartha.

W parlamencie niemieckim ma być 
postawiony wniosek względem zaprowa­
dzenia we wszystkich państwach związ­
kowych konstytucji opartych na prawdzi- 
wćj reprezentacji ludu. Wniosek ten o 
tyle jest potrzebny, że dotąd w obu księ­
stwach meklemburskich istnieją tylko re­
prezentacje stanowe z bardzo ograniczo- 
nemi atrvbucjami, a do tćj reprezentacji 
można wybierać tylko osiadłą szlachtę i 
patrycjuszów głównych miast. Ponieważ 
zaś do parlamentu niemieckiego może 
być wybrany każdy nieposzlakowany o- 
bywatel niemiecki, powstała ztąd dziwna 
anomalja: że ludzie mogący zasiadać w 
parlamencie, nie mogą zasiadać w krajo­
wym sejmie meklemburskim.

Podróż księcia serbskiego w odwiedzi­
ny da cara do Liwadji, wywołała wielką 
wrzawę w dziennikach węgierskich. Re­
gencja serbska dotąd kokietowała z W ę­
grami , a dziś raptem zwraca się w inną 
stronę. Węgrzy przypisują ten zwrot ru­
chowi słowiańskiemu w Austrji.

Rzym 24 października. Posłowie uwie­
rzytelnieni przy dworze włoskim otrzy­
mali urzędowe zawiadomienie, że król od 
początku listopada stale przebywać bę­
dzie w Rzymie jako stolicy państwa.

Co do mowy tronowćj, którą król ma 
powiedzieć dnia 27 listopada b. r. sły-
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KRAKQW 26 październ.
*% O (itr. indom, galic.

kupon ubiegły 2.30 
l°/0 Listy zastaw. galic.

kupon ubiegły — 128 
5%  L isty zastaw, galic.

kupon ubiegły —160 
4%  L isty zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 13 
6%  L isty  zastaw, polskie 

kopou ubiegły — ’ 70 
6%  L isty  zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 9 / 
6°/0 Listy zast. banku włśe 

kupon ubiegły— 1.92 
Akcje kolei Kar. Ludwika 

„ „ C zern .-Jassy ..
„ banku dla handlu 

przem ysłu 8 0 . . . .  
Losy SĄo (Donau Regulir.; 
L osy prem. w ęg iersk ie .. 
Losy m. S ta n is ła w o w a .... 
Srebro nowe austryack ia . .
Srebro polskie s ta re ...........
Srebro (obrączkowy rubel, 
Ruble papier, rossyjskie . .
T alary  p r u s k ie .....................
D ukat obrączkow y..............
20-franków ka .........
Półim periał r o s s y j a k i . ------

WIEDEŃ, 25 październ. 

Dług państwa:
R enta  austryacka . . . . 5 %  

„ „ w  srebrze 5°/,

Losy.
Rzad. z r. 1839 całe za l 1' 

„ 1839 »/» i  !*>'
4 %  rzad. 1864 „ „ 25
5 %  1860 całe „ 501
6°/(i „ I860 »/» - U"
R ząd ., 1864............... 10'
Como Renten za 20.

ząoająj pł*«a
«fr. ł . a

76 75 74 76

75 25 74 25

84 76 83 30

88 — 86 56

89 25 87 75

89 — 87 76

91 — 89 -

•259 50 
71 —

255 50 
168 -

98 — 
100 — 
27 50 

119 — 
103 — 

1 89 
163 50 
178 — 

6 72 
9 50

95 — 
97 — 
25 -  

117 — 
100 -  

1 8 
162 — 
176 -  

6 6« 
9 37

57 75 
68 —

57 66 
67 90

288 — 
188 — 
9 t 40 
99 — 
15 50 

137 75 
26 -  
94 76

287 50 
237 -  

90 50
93 8' 

114 5i 
137 50

24 60
94 5i

W egier. po i. premiow. 100 
30/  Tureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 \ya.
C lary    40 „ mk.
D onau Dampfschff. 100 „ 
Keglewicza. . . .  n a  10 „ 
Ofen (Budy) na  40 fi. wa.
P a l f y  na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
S a l m   „ 40 „ mk
St. Genois „ 40 „ mk. 
Stanisławów. „ 20 „ wa. 
T r y e s tu . . . .  „100  ,  mk.
W ald ste in .. „ 20 „ „
W indischgrStz. 20 „ „

Obligacje.
Indemniz. buków 5<yo

„ galicyjskie . .
„ siedmiogrodzkie 

węgierskie . .  
Ind. weg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg- sr. 5% sz .l2 0

Akcja bankowe:
Anglo-austr. ®a IOO sr. 
Auglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ węg. 80 „
C entralbank austr. 80 wa 
Credit Anstalł. „ 160 „
Depositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank  czeski 100 „
Franco au str .. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 „
„ Landsbk Lwów 80 ,

Handelsbk Wied. 160 „
Hypot. galjcyjs. 100 „
National bank ...................
U nionbank . za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
V erkehrsbank . .  200 „
W echslerbk wied. 80 „

ząeająj płacą
7,tr w a.

99
67
85
38
97
16
33
29
15
43
32

121
23
25

74
75 
75 
80 
81

107

5;'

50

25

90

254 90 
90 — 
66  —  

i29 50 
54 

292 10 
78 

916 
148 
118 
93

149 60 
1*8 

72 — 
5 .

99 -  
66 75 

185 
36 
97 
14 
32 
28 
14 50 
42 50 
31 50

120 5> 
22  -  

24 60

73
74 75 
74 50 
79 5 
79 76

107 70

254 61 
83 60 

264 
129 —

291 90 
76 -  

943 -  
144 — 
117 76 
92 6

W eehslstub Gesel. 80 „
W ien.B nkV erein  80 „
Zivnost. banka p.

Ćechy a M oravu 100 „
Akcje kaisl:

AifBld F m m ew .a . 200 sr. 
Bohm. N ordbahn 150wa, 

„ W estbahn 200 „ 
Dux Bodenbch wa. 200 sr,
E lisa b e th ..............  200mk.
„ Linz Budw. w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordblm  lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr 
Gal. Karl Ludw. 200mk 
Kaschau O derberg 200wa 
Lemb. Czerń. Jassy  200 „ 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr 

„ na 126 srbr. 80wa 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr

200 
150 „ 
200 „ 

80wa 
200 sr

tąaają! pracą
*>r. w. a.

148 50 
121  -

771 -
10 255 9

01 — 
178 5) 
174 —

KO 50 
178 - 
173 601

lit. B.
Praga-D ux „
R udolfbahn „

„ na 162 „ 
Siebenbiirger I. „ 
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Siidbhn(Lom bard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 600
Theissb&hn  200wa.
Tram  way wied. . .  200 „ 
W f g .  gal. I. L upk. 200 sr 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa 

Akcye przemysłowe.
Baugesells. allg. eost 8 

„ W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200
F o rs tp ro d n k te  20'
Hotel W ied..................  200
Iuneberg h u t ..............  100
Masz. cegieł, wi i d . . .  200 

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. M ariazel hu ty . 
Schl5glmuhie P a p .. .  80
Wied. pryw. Telegraf. 200

94 — 
217 60

127 —

181 25 
143 — 
252 50 
172 — 
244 — 
-206 — 
2 1 0 0 -  

206 50 
258 —
5 83 60 
1 .0  50 
136 60

217 75 
183 76 
113 —
157 — 
75 50

172 — 
t83 
I 03 40 
179 25

•243 — 
223 —
158 50
159 — 
113 —

93 60 
216 50

125 -

181 — 
142 
251 50 
171 — 
243 61 
•205 50 
2 0 9 6 -  
206 -  
257 51 
183 26 
170 —

217 26 
183 26 
1 1 2  61 
156 f i  
74 *26 

171 60 
387 — 
193 20 
178 7

242 60 
2 2 50 
158 — 
153 50 
112 50

81 70 81 50 
98 60 97 60

31 25 
2 1 0  —  

128 50

81 — 
94 —

30 7 
208 — 
128

80 6
93 -

Listy zastawne.
AUg. oest. Bd.Kr. los5°/° sr.

„ „ 3 3  lat los 5°/0wa.
Centr. Bd. Cred. 40 51/, % 
Galic. Tow. k re d .. . .  4%

n m n • • • L°/0
60/,
6°/l

m. K.. 5% 
„ w. a . . . 6%

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 '/2

„ Banku Hyp. . . .  
„ Bank. W łoś.. . .  

Nationalbank m. k ..

50
O. Kred.&  Vorscb. 

„ • „ 35
n n r> «

Węg. tow. kred .. .

5>A 
5
5°/<
5%

6‘/l%
Obilgl p ierw szeństw a:

Alfold F ium e 5%  sr. 
Bohm. Nordbahn 6 ’/o «

„ W estbahn 5%  „
E lis a b e th ................ 6 %  n

1869 — 70 6%  .  
Ferd . Nordbh m .k. 5%

»  ”  w - a>* 6% sr-
Franz. Josef „ 5%
Gal. Kar. Lud. „ 6%

„ II. em. „ 5 %
„1 8 7 1 . III. „ 5»/o

Kasch. Oderb. „ 5%
Lwow.-Czem .-Jassy:

„ L 1865 w. a. 6%
„ II. 1867 „ 6%  „
„ III. 1868 „ 6°/a „

Mahr. Sch.Cntr. „ 5%  » 
Oest. Nrdwstb w. a. 5%  sr. 
Rudolfbahn „ 5%  n
Siebenbur. I. „ 5°/o „
S taatsbahn  500 fr. szt
Siidbahn (Lombardy) „

„ ztr. 200 ó%  »r.
Sttd-nord. Verb. w. a. 5%  

„ „ w. a. 6»/0 sr.
TheUsbahn . . . . . .  6% „

tągajł arauą
t-fr. w  n .

105
86
96
76
83
88
91

89
95
92

88
105
88

75

105
86
95
73

88
90

89
95
92

88
104
87

92 
102

93
96 

101
90 
89

[1)6
93

101
100
97
91

60

91 
102

95 
101 
89 
80 

105 
98 

50;105

80 20

82
84

100
91
89

138
K8
93
80
97

luO
97
91

79 80

81 
84 
99 
9 ) 
88 

138 
108

W ęg. gal. L upk. 5%  *
„ Nrdost 300 5%  „
„ Ostbhn 300 5°/0 ą 
W eksle na 3 mies. 

Frankfurt skont. 3*/j °/( 
Hamburg r 2VS „
Londyn „ 2 „
Paryż „ 5 „

Monety:
D ukat w a in y ................
20 frank, austr............

r francuz.........
■Srebro..............................
Talar p ru s k i ...............

SI
86
85

100
87

118
45

122
64
84
74
83
91
76

9
1
1

Oi 92
80
96

LWOW, 24 październ.
Akc. banku  hip. gal. 10' 

u „ krajów . 80 
Listy zast. galic .. . .  5°/(- . .--n

. banku  hip. 6%
« „ włościan 6%

Obligi ind. galicyj. 6%
'ó łim peija ł ros...............

Rubel srebrny obręczk 
papier.

WARSZAWA. 23 paźdz. Rs. k. 
W exle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 32

n Paryż  3 )0 fr. 10 d. 86 5
„ (W iedeń 150 złr. 2 m 91 35 

Vkcje kol. warsz.-wied 
s „ warsz.-bydg. 68 —

60 « n warsz.-teresp 116 5(l
50 Lis*7 zast. serji 1 . .  4 %  88 99
9l> s » „ 2 . .  4«,/„ 87 9"
75 kupon ubiegły 1 36
8 ' t> u n o w e . . . .  6 ‘,„ 88 6
  kupon ubiegły _1 70
25 „ likw idacy jne.. 4%  '3  69
yę, kupon ub iegł' 1 60

75 BERLIN d. 24 październ talar.
— Oblig kol. rumuń. 7,/t°/i

ząflaj?| płaoą
« łr . w . a .

86 90 
86 50
85 20

30100 20 
76! 87 60 
25 lll8  16 
3&| 46 25

5 69 6 67

9
118
177

41 9 40 
30,118 16 
— [176 76

121 50 
61 — 
84 — 
74 — 
88 60 
90 26 
74 50 

9 70 
1 88 
1 62

R s. k .
7 30

88 50 
67 — 
16 -  
88 66
87 6 i

88 3  < 

73 26

Darmstadt 25 października. Teatr zupeł­
nie zniszczony; zostały tylko ściany i scho­
dy kamienne. Słynne dekoracje Schwe- 
dlera w triększćj części się spaliły; na­
rzędzia muzyczne i partytury ocalono. 
Pożar miał powstać przy zapalaniu gazu; 
zapalacz znikł, prawdopodobnie się spalił.

Paryż 25 paźdz. Dz. urz. donosi, że 
kapitan okrętu linjowego Jaurćs, który 
w armji nadloarskićj pełnił obowiązki je­
nerała, mianowany został kontradmirałem.

W ersal 26 paźdz. Z wszystkich prezy­
dentów wybranych przez rady ogólnie jest 
87 przychylnych rządowi, 15 radykal­
nych.

Pogłoska, że Thiers się uda do Com- 
piógne, nie sprawdza się. Thiers nie opu­
ści Wersalu.

Madryt 24 paźdz. Posiedzenie kongre­
su. W rozprawach nad „międzynarodowem 
stowarzyszeniem robotników" biorą udział 
liczni mówcy. Minister spraw wewnętrz­
nych Candan obstaje przy tóm, że „mię­
dzynarodowe stowarzyszenie robotników" 
stoi po za konstytucją, że jest stowarzy­
szeniem niemoralnem, niewierzącem w 
Boga.

B uk a resz t  25 paźdz. Nowomianowany 
ajent dyplomatyczny austrjacki baron 
Schlechta miał posłuchanie u księcia na 
uroczystćj audjencji i wręczył swe listy 
uwierzytelniające.

Kursa. — W ied eń  26 paździer. god. 2.— 
Akcje kredytowe 293.80. —  Lombardy 
194.40. — Losy z 1860 r. 100.50. —Losy 
z r. 1864 138.— . — Akcje franko-austr. 
120.10. —  Napoleony 9.41—. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 258.75. —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 170 5 0 .— Akcje 
kolei północno - wBchodnićj 159.—. —  
Akcje banku 771.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 103.—. —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 68.— . — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.25. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego — .— . — Akcje 
anglo-banku 256.20.—  Akcje kolei rząd. 
386 50. —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
172.50. —  Akcje kol. Rudolfa 157.25.—  
Akcje kolei pardubickiój 179.25. — Akcje 
kolei północ. 210.75.— Tramway 220 80. 
Akcje banku budowy 84.90. — Akcje 
kolei wschodnićj 113.50. — Akcje kolei 
alfóldzkićj 180.75.—  Akcje banku anglo- 
węgierskiego — .—.

Usposobienie giełdy: mdlejsze.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 26 paźdz. Dzienniki do­

noszą jednozgodnie, że przesilenie 
ministerjalne skończyło się i że dy­
misja hr. Hohenwarta jest blizką.

„Wanderer" donosi, że Czesi i 
hr. Hohenwart zgodzili się na to, 
iż reskrypt cesarski nie powinien 
Czechom założyć drogi do rady pań­
stwa. W  tym celu Czesi okazywali 
gotowość do wszelkich koncesji, a 
mianowicie gotowymi się oświad­
czyli do zaspokojenia wszelkich w y­
magań ze strony węgierskiej i do 
zwalczenia wiernokonstytucyjnych na 
własnym ich gruncie, to jest na 
gruncie istniejącej konstytucji —  w ra­
dzie państwa.

(Telegram ten zaniepokaja nas niemało. 
Do doniesień dzienników wiedeńskich nie 
przywiązywalibyśmy źadnćj wagi — ale 
jeżeli biuro telegraficzne półurzędowe, 
które nam powyższy telegram przesyła, 
zamiast zbijać te doniesienia, podaje ta­
kowe bez wszelkich komentarzy, dowo­
dzi to , że doniesienia te tym razem nie 
są dalekie od prawdy. Tak więc zdaje 
się , że akcja ugodowa dobiegła kresu 
swego. Cóż dalej będzie? — P. Red.)

Redaktor i  wydawca dr. Ludwik Gumplowic*. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą
na kolejach żelaznych. rano po pot rano popol

w Krakowie: lwow. 11.30 10.2S 5.41 3 U
„ „ miesz. 7.— ! — — 8.53
„ w ie lick i. . . 9.— — — ! 5.36
„ wiedeńs. j 6. 31 

10.10; 3.33 9.521 
11.59 9. 5

„ na  Oświę. wroc. 6. 3 — 9.52 3.21
„ do W rocł. mysi. 8.— — — 3.21
„ warszawski 8— — — 6.30

w Wieliczce: krakowski 6.— 9.38 ~
w Tarnowie: krakoweki n.12.31 2.12 ti.12.2G 2. 6

„ „ miesz. 9.52 — 9.42 —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.23
„ „ miesz. — 5.58 — 5.48

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 a. 2.35 5.—
„ „ miesz. — 1.19 --r 1.—

„ lwowski | u. 1.13 
9.28

n. 1.— 
9.19

—

„ „ miesz. — 2.44 — 2.35
w Przemy ilu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.82 — 4.42
„ lwowski | — 6.39

10.48
— 6.17

10.29
„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —

we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.42 — — 8.—
„ b ro d z k i. . 8.52 u.11.50 2.50 n.7.24
„ czem iow .. 10.49 10.20 — —

w Brodach: lw ow ski.. p. 3.23 10.50 3.23 12.21
w Czemiowcach: lwow. — — 7.— 9.13
w Mysłowicach: k ra k .. 11.33 — — —
w Warszawie: k ra k .. . . 9.— — — 8.61
w Wiedniu: k ra k .. . .  j 8.— 5 —

3.3?
4.—
3.50 7.32

Przychodzą

Rnch pociągów odbywa się na ko lti Karola Lu­
dwika —sdtug zegara lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwej; ł,hh na kolei półn. Ferdynanda według ze­
gara prags., o 12 m. późniój od krakowskiego.

CKT aaesłane.)
W szystkim chorym siła  i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

R evalesc iere  du B a rry  z Londynu usuwa następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, aethmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,0 0 0  wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św ., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Reyalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 rasy tyle, ile kosztują lekarstwa.

N eustadt w Węgrzech.
Od kilku lat już nie mogłem się cieszyć zupełnćm zdrowiem; trawienie było nieregularne; 

cierpiałem na różne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło mnie 
teraz 14-dniowe używanie Revalescifery, tak, że bez przeszkody mogę teraz wypełniać obowiązki 
mego zawodu J .  Z j .  Btemer, nauczyciel przy szkole ludowój.

W  puszkach zawierających i/ i  ft. 1 *łr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4  złr. 50 kr., 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatfee w tabliczkach na 12  filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 5 0 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50  kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24  
filiżanek 2 złr. 50  kr , na 48  filiżanek 4 złr. 50  kr., na 120  filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądi za przekazem pocztowym przez: Barry du Barry 
et comp. w W iedniu W allfiscbgasse 8; w Krakowie Jakńb Goidwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nr. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;" w Peszcie Tórók; w Pradze 
J. Fiirst; w B em ie F . Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; w Czarni owcach 
Schnirch; w Klausenburgu J. Kronstfidter; w Bochni J . E. Bulsiewicz,



4 KJtAJ z piątku 27 października.

iPC** Od adminlstracyi.

Nakładem wydawnictwa „Kraju"
wyszły i  są do nabycia

w KraKowie xv acimimstraqyi „Kraju"
ja ko  tćż

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m  1 50
Album fotograficzne, 2 gi t o m  l  —

(Tom I .  wyczerpnięty).
lryd|on, odczyt Ad. Bełcikowskićgo  —  25
Józef Ignacy Kraszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i  pracy p.

Karola Estreichera . . . .  •  —  15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Xraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieśó Zacharjasie’vicza, 2 to m y .............................. ....................................2 —
Rodzina Orskich, powieśó Wołodego Skiby, 2 to m y ................................................................... 2 —
Walka stronnictw, komedja S to ika , 1  ...........................................................................................—  50
Sobory, szkic historyczny przez W . B. K ..........................................................................................—  20
0 sprawie ruskiój ...................................................................................................................... —  26
Po ślubie, komedja Koziebrodzkiego (w yczerpn ie te )..................................................................—  30
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W io s k a  n a  lc s l f i y o n )  ........................ —  50
Ultramontanie i Moderanci..................................................................................................................—  25
Owaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego, . . . . .  —  50

Dzieła te przesyła ta k ie  adm inistracja „K ra ju 1* na żądanie za pobraniem pocztowem.

Jutro  t. j .  d. 27 b. m. o godzinie 9 zrana 
odprawionćm zostanie nabożeństwo żałobne 

w kościele N. P. M ary i za dusze ś. p.

Maryi z baronów Kaschnitz

WALEWSKIEJ,
na które  to nabożeństwo stroska i  i n ieutu­
len i w swym żalu po stracie jedynó j swej 
có rk i rodzice zapraszaja p rzy jac ió ł i krewnych.

Kraków  d. 26 października 1871.

! Ważne dla budujących!

WAPNA
z pieca rumforckiego

w C z e r n i c h o w i e
nieporówna ego co do jakości z wapnem okolicy, 
bo dającego I do 23Ą po wygaszeniu, można na­
być po umiarkowanej cenie.

Obstaluuki p rzy jm u je  zarząd pieca w Czerni­
chowie. 2370(1 3)

W %
f/i

Nie do uwierzenia, 
jednak prawda,

że

po tak śmiesznie niskich cenach
sprzedaje się

następujące uregulowane zegarki.

i O  fl. prawdziw ie angielski srebrny zógarek cylinder z kryształ, szkłem, z łańcuszk. 
z prawdziw. złota ta lm i, medalionem i  pismem poręczającćm ; lepsze fi. 12, 14.

19.50 prawdziwy angielski w ogniu złocony srebny chronometer z dwiema kopert, 
na jp iękniej emaliowany, z łańcuszkiem z złota ta lm i, medalionem i  pismem poręcz.

15.50 prawdziwe angielski, najmocniój złocony w  ogniu srebrny chronometer z jedna 
koperta, łańcuszkiem, medalionem i  pismem poręczającćm.

fl 1  prawdziwy angielski cylinder z prawdziwego złota ta lm i, najnowszy z dwoma k ry ­
ształów. szkłam i, przez co widzieć można zamknięty przyrząd, z łańcuszk. z złota 

M  ta lm i, medalionem i  pismem poręczająaćm.
^  1 5  zegarek z złota ta lm i, z dwoma kopertam i, savonette, z sprężynką odskak., krysz.

szkłam i, przyrządem z n ik lu , łańcuszkiem z prawdz. złota ta lm i, medalionem i  p i­
smem poręczają •em.

19 prawdziw y angielski srebrny anker z kryształ, szkie łk iem , najpiękniejszóm  rytów, 
łańcuszkiem, medalionem, pismem poręczającćm. lepsze fl. 19, 21, 24.

-  15 lub 18 bardzo mały zegarek damski, z prawdziw. srebra, pozłacany prawdziw ie
U  z łańcuszkiem na szyję z prawdziwego złota ta lm i, kutasikiem  i  pismem poręcz.
■ 141 srebrny cylinder z odskak. sprężynka i  mocnćm szkłem kryształ., łańcuszkiem,

medalionem z złota ta lm i i pismem poręcz.; lepsze fl. 15, 17.
<28 srebrny rem ontoir bez kluczyka nakręcany, z łańcuszk. z złota la lm i i  medalion. 
84, 80, 88 fl. z oty zegar, damski z łańcuszk. z złota ta lm i, medal, i  pism. poręcz.
35, 49 , 45 fl. ankier z złota Nr. 3 z łańcuszkiem z złota ta lm i.
45, 59 , 55 fl. ankier z złota Nr. 3 z kryształowćm  szkłem i łańcuszk. z złota ta lm i.

Łańcuszki z złota talmi
Za gotówkę lub wypłatę w urzędzie pocztowym uskutecznia się w  21 godzinach ka ­

żde zamówienie. — Jeśli się towar nie podoba, zamienia się go najchętniój na inny. — Nie­
uregulowany zegarek tańszy o 2 fl. — Cenniki darmo.

Dla. zegarmistrzów 1 iŁupcząoyoh zegarami 
jest w ie lk i skład zegarków wszelkiego gatunku w zapasie; ty lko  dla tego można tanio sprze­
dawać zegarki, że «ię je  otrzymuje z pierwszej ręki W Anglii i jest na nie wielki odbyt.

N. Glattaus
2341(1-12)

Erstes Wiener Uhren-Etablissement,
KUrntneratrasse, Nr. 61, Piil&is Todesco.

NI. J. ELSINGER & SOHN,
Mariałiilferstrasse, 3NTr*. 60

Avec des departements speciels pour les nouveautes en Mouchoirs, Chales, Sorties, Soines, Costumes, Paletots, toutes 
eortes d’etoffes pour Robes de Dames etc. etc.

La maison, adaptee dans cette annee en large style, offre la plus grande choix de toutes les nouveautes et au principe 
le plus reel: F r i X  m o d e s t e s , m a i s  i n v a r i a t i l e s  f i x e s .  Ce principe est le meilleur garde 
des interets des dames — ne residant pas k Vienne; en sens que tout effort est fait dans le plus bas calcul des prix, pour ne pas 
laisser un avantage aux maisons de concurrence.

On y  vend de toutes les genres d’etoffes uniquement les premieres qualites et tient k  la disposition des collections 
d’ediantillons. 2228(1?)

KELLER & ALT w WIEDNIU.

PO CENACH STAŁYCH.
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tmhliczność spuszczać nie musi na rzetelność firm y, przeto 
Ponieważ nie każdy ma ła twą sposobność sprawiać sobie sam suknio w W iedn iu , a zamiejscowa p

oznajmiamy uprzejm ie, że od 1. października 1871 r. r. sprzedajemy i rozsyłam y swoje w yroby po
c e n a c h  B t a ł y c ł i  -  c e n a c l a  s t a ł y c h .

N . każdej sukni je . t  „ „ n ™ .  . . . . .  .  d .  k .U d j p r . M j t k l  dndnje . i .  p i.n ..  p o r .c s . j.c e , I .  » « !» “ ■ '*  W  m se lk ie k  r . . .e ,e ń  ..k p ie , k ld r .
g ja k ie g o k o lw ie k  w z g lę d u  n ie  b ę d ą  o d p o w ie d n ie .

Dobór na jesień i zimę: “1^ |
Elegancki

PALETOT
dobry i  trw a ły  
Kłz*. 12 , 
daleko lepszy 
złr. 18.

Sty ryj Bicie

wigoniowe surduty
z zarękawkami 
złr. 14 , 

z m ateryi dubeltowćj 
złr. 12.

Zupełny

UBIÓR JESIENNY
surdut, spodnie i  kamizelka 

złr. 18 „
nader dobry
złr. 28.

Z i m o w e  S p o d n ie
Z kapturem

P o d r ó ż n e  Guba
dobrze watowane 
złr. 14 , 

z najlepszemi przyboram i 
złr. 18.

potćm wszelkie mcil'we suknie męzkie, futra do chodzenia i podróży, worki na nogi,

Z a ^ o b ry 1 U iw a r ^ z e te l^ ^ s ^ ź e d a ż  ręczymy d ługoletn ią wziętością naszćj firm y. —  Polecamy się z prawdziwćm  i g łębokićm  poważamam

Dobrze watowany

S u r d u t  Z i m o w y
podszyty satyną 
złr. 18, 

z bardzo dobrćj m ateryi 
złr. 30.

Modne

trwałe 
złr. 8 , 

najlepsze 
złr. 14.

Siedmiogrodzkie

FUTRO PODROŻNE
z obszćwką szopową 

złr. 40, 
z samych szopów 
złr. 70.

Dobre

F u t r o  m i a s t o w e
piżmowe 

asłr*. 45 ,
z obszewką bobrową 

złr. 85.

I
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buty futrzane I zarękawki podróżne w gatunkach najtańszych aż do najdroższych-

KELLER & ALT,W Gracu J
Herrengasse Nr. 28, gegen- i  krawiec, posiadacz medalu rządowego itd. i właściciel magazynu sukien,
Uber der Stadt-Pfarrkirche. Wien, Wiedener Hauptstrasse, Nr. II gegeniiber dem Freihause.

Cenniki I wskazówki do brania miary przesyłamy na żądanie franco. — Wielki skład wszystkich gatunków sukien dla chłopców od lat 6 do 15.

Wien, Wiedener Hauptstrasse, II.

BÓL ZĘBÓW
leeze w  okamgnieniu i  gruntownie.

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyprowadzam znowu do stanu użytecznego i  pieknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY 2223(6-7)

osadzam bez najmniejszego bólu, nieróżniac* sie ed prawdziw ych, a do żucia wyborne.

W. UJHELYI iu„.
n a z t ę p o a  d L A n t j r z t y  J .  Ż .  T J j ł i e l y l  

Przyimuie od g. 9 d« 12 I od 2 do 6. Mieszka przy ul. Florjańskiej Nr. 359 w domu p. Rogójskiego.

r
WT Już wyszedł

■ \

KALENDARZ POWIEŚCIOWY
zza rok

i  zawiera obok części inform acyjnćj 12 arkU8Zy literackiej treści a m ianow icie: 
nzklco, powiastki, poezye, opowiadania i

k o z a o d y j  k ę  pióra łubionych autorów. —  Egzemplarz 49 cent.
Tuzin  3 złr. 59 kr. — pó ł tuzina f l  z łr. 89 kr. - -  ćwierć tuzina 1 złr. wal. austr.

Otrzymać go można u podpisanego nakładcy — także we wszystkich księgar­
niach i handlach papieru, również za pomocą urzędów pocztowych.

Zamówienia p rzy jm u ją  się za przysłaniem asygnaty pocztowćj.
Wyszedł trzeci zeszyt dziełka p. t.

Sekretarz i Adwokat domowy
którego część I .  opuściła prase i zawiera n iezw ykły  zbiór lis tów  towarzyskich i oko­
licznościowych, dla słabych w stylu oryginalnie napisany, przez

M. Borejlrę i Ta. Cza.
D ruga część rozpoczynająca się z zeszytem czwartym (w yjdzie  w przeciągu dni 

14) t. j .  Adwokat domo.yy ułożony przez Dra A. Z. zawierać będzie część ju rydyczną 
najstaranniej obrobioną i to tak , aby k  tżdy bez obcej pom cy m ógł napisać prośbę , 
rekurs , pod nie —  nadto w części tć j znajdzie czyte ln ik rady w sprawach zaw ikłań 
ju rydycznych , itp . —  Zeszyt IV . mieści w sobie przepisy i  objaśnienia co do obowią­
zującej teraz ustawy wojskowćj.

Zeszytów wyjdzie 7. — Prenumeratę 2 z łr. 80 k r. składa się za 7 zeszytów. —- 
Prenumerujący otrzyma jako rremię powyższy kalendarz na rok 1872. —  Po wyjść.u 
z druku cena dla nieprenumerująeych podnosi się na 60 cent. za zeszyt.

Zamówienia przesyłać należy do podpisanego nakładcy.
H. Bodek,

2368(1-4) kBięgarnla. X. 74 ,, Lwów.

V . . . .  v . 'ir i

1328(1-3)

HXTa j  doświatłozeilBze i  u a j  wyborniejsze

leki pożywne w Europie.
Do głównego składu J a n a  H o l l a  nadwornego liweranta 

xv Wiedniu, Karntnex-ring, 11.
Czemiowce, 22 marca 1871 W yborne słodowe wyroby Hoffowskie skutku ją  mi bardzo

na słabości piersiowe i żołądkowe; dla tego proszę przysłać znowu ja k  na jrych lć j 18 flaszek „p iw a  
zdrowia z słodowego wyciągu i  słodowój czekolady.

Izajasz Isopeskul, dyakon katedra lny.
Unterheinzendorf, 4 kw ietn ia 1871. —  Ponieważ żona moja ma jeszcze ty lko  10 flaszek 

piwa zdrowia z słodowego w yciągu, k tóre  jes t codziennćm jć j pożyw ieniem , przeto najuprze jm ie j 
proszę przysłać m i go znowu '/* w iadra. Antoni Schnal, leśniczy.

‘  St. 1 o lte n , 14 czerwca 1871 r. — Świotny sku tek, ja k i w yw arła  pańska słodowa czekolada 
w kształcie proszku na moich dzieciach, skłania także moją żonę do spróbowania pańskiego piwa 
zdrowia z słodowego wyciągu i jedzenia znowu na ś n ia d a n ie  „słodowej czekolady zdrowia**, która 
przeszłego roku  nader skutkowała na osłabiony je j ż o łą d e k .

Fryderyk Sommer , w łaściciel d rukarn i.
L i l ie n f e ld ,  14 c z e rw c a  1871 r. —  Proszę przysłać m i ile  możności ja k  na jrych lć j piwa 

z d ro w ia  z słodowego wyciągu, którego ju ż  od w ie lu la t używałem z pomyślnym skutkiem , tudzież 
słodowych cukierków na piersi. Józef Meltzer, pensyonowany c. k. nadradca „karbow y.

K im polung, 21 czerwza 1871 r. — Ponieważ przez pana wyrabiany wyciąg słodowy nadzwy­
czaj skutkował m ojćj żonie, to proszę przysłać m i go 10 (mas) kw a rt, ja ko  tćż słodowych cukie r­
ków na piersi. Gustaw Rleth, c. k. leśniczy.

OBtrzeżenie przed fałszowaniem i podrabianiem.
Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo- j n l l J ł n H  o f i T T
wych znajduje się mój w łasnoręczny podpis. J V J I I C I I I I I  l l v H I .

U f f  Jedynie prawdziwe I doskonałe d o s ta ć  m o ż n a  u  p . J B - l t b l o n .  G o l d w a B a e r a
przy u l. G ro d z k ie j  Nr. 70, obok księgarni p. W ild ta , w aptece p. T r a n o a s y i i B l Ł i e g o  
przy u l. F lo r ja ń s k ió j ,  u p. J ó z e f a  J a ł m a  w R y n k u  G łó w n y m , u p. W U ł i e l m a  
3F*oaa.aB’ *Ł  w Rynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. W ojciecha i  n pana Józefa G o l d  
- a r t m / s s o i r c b  w domu Deichesa na S tra d o m u i w Krakowie; —  u p. XA7*. T .  A . .  " W i o l o -  
g ó r s k l e g o  w Tarnowie; u p. 3MC. K o a ł o w » t i e g o  w Przemyślu — u pana 
E a z l m .  E o r p a n t e g o  w Mielcu; — u p .  L .  K a r t a g e n e r a  w Rado­
myślu; — u p. J .  O k o ł o w l o z a  i  Synów w Sanoku; u p. E l .  B L ó r t o e l ’ ®  
N wowym Sączu.

Soeben erschien 3-te sehr vermehrtc Auflage 
Die geschwftchte

MannesUralt,
dereń Ursachon u. Heilung.
Dargestellt von D r. Bisenz,

M itglied der medieinischon FacultXt in  W ien.
Preis 2 fl. — m it Francopost 2 fl. 30 kr.

Zu hahen in  der 
ORDINATIONS-ANSTALT

f it r  1366(92-150)

Geheime Krankheiten
(besonders SchwSche) von

Med. Dr. Bisenz
Stadt —  (Judenplatz) —  Currentgasse 12 

im I I .  Stock.
Tagliche Ordination von 11 —  4 Uhr. Auch 
w ird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. —  Ohno Post- 

nachnahme).
Ebendaselbst zu haben 

B O lt ) » t t o e lia .n d lu .iig  
geheimer Krankheiten ohne 1. eitere Krztliche 
H ilfe : Nćcćssaire Antib lcnorrhóene —  Preis 
10 fl. 5. W. (ohne Postnachnahme.)

Prof. Dra Lapierre go

leczy * ) w trzech dniach wszelkie wycieki 
cewki moczowej I białe upławy u kobiet, 
nawet całkiem zastarzałe. — Cena -1 flaszki 
z opisem używania f l ta la r 89 sgr. —  Za 
gotówkę przesyła, ścisła tajemnice zacho-

:ż-v 'A. WITT
L i n d e n s t r a s s e ,  18,  Be r l in .

*) Setki wyleczonych.

ten
w dobrym stanie, jes t do sprzedania za na ium iar' ! 
kowańszą cenę na u licy  F lo rjańsk ić j pod Nr. 364 | 
i  536 na drągiem piętrze. 2365(1-3)
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BALSAM BILFINGER A
przeciw reumatyzmowi  i podagrze,

badany przez największe znakomitości N iem iec, F rancyi i  A ng lii.

Gkmntomiy środek i»fc»r«]Kl, nawet w najnporczy-
wszych c h o r o b a c h .  2257(1-?)

Cena I flaszki 2 złr. 50 k r . , — 'A flaszki I złr. 33 kr.
Główny Skład: FELIX RIEBEL w Lipsku.

Skład na Kraków i Galicyę
u Dra Floryana Sawiczewskiego aptek, w Krakowie.

p a r y s k i e ,  w i e d e ń s k i e ,  ^ s l s i i ©  l  B e r l i ń s k i e
zwój 14-łokciowy, od 1 3  centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą:

L GUMPL0W IG2 ' • B
m| ^  ^ ______ w  w  _____ ^     w  K raliow ie, jprasy tx1. C3-x*ocazdŁle>J, TNTr. 03.

P o d e j m u j e  s i ę  t a K ż e  t a p e t o w a n i a  c a ł y c h  m i e s z K a ń .  — o t > l ć  p o s y ł a  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .
OBICIA PO

W drakarni , Kraju* pod lArx^dom St. Gradiekowakiago.

L.


